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Żądamy
Żądamy

niezwłocznego rozwiązania Sejmn i Senatu.
niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

Do wszystkich komitetów P. P. S. 
i Wydziałów Wiejskich.

Towarzysze i Towarzyszki!
Stosownie do odezwy z dnia 18 b. m. 

oraz instrukcji Sekretarjatu Generalnego 
wzywamy was do urządzenia w całym kra­
ju jednocześnie w dzień 27 b. m. wieców  
i  zgromadzeń demonstracyjnych — pod 

nowych i na podstawie dotychcza­
sowej ustawy wyborczej — wyborów do 
Sejmu i Senatu. Klasa pracująca miast, 
miasteczek, osad Jabrycznych i wsi — 
musi w ten dzień wyrazić swą wolą w o-

bronie nowego przedstawicielstwa ludo­
wego z nowych wyborów. Przed tą wolą 
miljonów ludzi pracy muszą ugiąć się 
wszystkie czynniki w Państwie, musi się 
ugiąć i Sejm obecny. Pamiętajcie, że wal­
ka, którą Partja podejmuje w obronie in­
teresów ludu pracującego —  wymaga od 
wszystkich towarzyszów bezwzględnej so­
lidarności i posłuchu dla dyrektyw Partji.

Prezydjum CK W. PPS.

Prowizorium budżetowo
w konającym Sejmie.

Przemówienie posła tow. Zaremby.
k l u c z n ik  r z : r . y  DŻETU.

Wysoka Izbo! P. Poseł Głąbmsłri na­
wrócił d.o przeszłości, pójdźmy za tym śla­
dem, ale trochę inną ścieżką. Do przeszło­
ści musimy nawrócić, aby dzisiejsze prowi- 
zorjium budżetowe należycie móc ocenić. 
PrzyjpoTCWiijmy te próby sanacji, jakie do- 
‘.tychczas nasz Sejm łącznie z Rządem po­
dejmował. Nazywały się one próbami sa­
nacji, były otulone nimbem wielkiego czynu 
i  wielkiego wysiłku.

Dwie pierwsze próby: próba P. Min.
Michalskiego i później P . Min. Wł. Grab­
skiego, oparte zostały na frazesie, że klasy 
iposiadające chcą i są zdolne dać pienią- | 
dze Skarbowa, oparte na frazesie wielkiej 
daniny majątkowej, wielkich miljardów, 
które przyniesie w darze ta warstwa posia­
daczy i bogaczy. Ale rozpadły się w strzę­
py te wszystkie frazesy. Trzecia próba sa­
nacji P. Min. Zdziechowskiego, oparła się 
na innych podstawach. Tych strzępów fra­
zesów pozbyto się i usiłowano stanąć na 
stanowisku „realnem". Zaczęto mówić o ko­
nieczności redukcji budżetu. Ale gdy przy 
szło do redukowania, nie posunęła się ta 
praca zbyt daleko, bo napotkała na nieprze­
partą  opAnję stronnictw przedewszystlkiem 
,prawicy (Protesty na prawicy), broniących 
poszczególnych pozycyj budlżetu dla nich 
potrzebnych, a z drugiej strony, jeżeli były 
redukowane pozycje przychodowe, to były 
redukowane wyłącznie w dziedzinie podat­
ków bezpośrednich.

OLBRZYMIA p r z e w a g a  po d a t k ó w
POŚREDNICH.

Jest wysoce intejesującem zwrócenie 
uwagi na ewolucje naszych budżetów. Nie 
mam możności dziś wchodzić w szczegóły,

• ale parę cyfr, sądzę, że będzie dość jasną 
ilustracją naszych finansów. w  r. iyz4 je­
szcze stosunek podatków bezpośrednich do : 
pośrednich był jak 366 do 831, w r. 1925 
było jeszcze 520 miljonów podatkow bez­
pośrednich i 946 miljonów podatków pośre­
dnich, a w r. 1926 było 277 miljonow tylko, 
a w*ęc prawie do połowy sprowadzono po­
zycję podatków bezpośrednich i 990 mu jo­
nów podatków pośrednich.

Starano się wmówić w społeczeństwo, 
te  klasy posiadające płacą na Państwo, a 
tycie wskazywało, że klasy posiadające 
sabotują Skarb Państw i środków Państwu 
dać tue chcą. Jeżeli w 1925 zamiast oczeki­
wanych 520 miljonów podatków bezpośre­
dnich yfplynęly  tylko 282 milj., a p o d a  drów 
p o ś re d n ic h  zamiast 946 miljonów — 1050 
miljonów, to tendencja jest jaskrawa. Nikt 
tutaj nie potrafi udowodnić, jakoby klasy 
posiadające chciały łożyć środki na utrzy­
manie Państwa. Państwo zostało oparte nie- 
imal wyłącznie na podatkach pośrednich, na 
^podatkach szerokich mas konsumentów.

Kiedyśmy weszli w okres tego łatane­
go dwu czy trzymiesięcznego prowizorjum, 
już przestano nawet mówić o sanacji finan­
sowej. P. Min. Skarbu sam siebie dzisiaj 
nazwał „klucznikiem spichlerza narodowe­
go" i ponad ten poziom nie wznosi się. Ale 
to jest poziom taki sam, jak „sanacja p. 
Zdziechowskiego.

P. Głąbiński próżno stara się w nas 
wmówić, że oto mieliśmy w lipcu stanąć 
wobec budżetu niedzłurawego, budżetu po­
krytego, budżetu, który znamionowałby no­
wą erę w naszem życiu państwowem 1 4car- 
bowem. P. poseł Michalski na Komisji Bu­
dżetowej w sposób bardzo jasny wskazywał 
dziury tego budżetu p. Zdziechowskiego, ale 
p. Zdziechowtski odrzucił wszelkie nasze 
wnioski, zmierzające do zatkania dziury. 
Nie może być żadnych złudzeń, iż Rząd p. 
Zdziechowskiego nie dawał nic innego jak 
budżet niezrównoważony. Ale nie sposób 
jest wogóle ten system budżetu, jaici u nas 
panuije, utrzymać w dalszym ciągu w tym 
kraju, który jest wynędzniały — może mo­
żna mówić o tym t. zw. obywatelu, iż jego 
dobrobyt się podniósł, ale jeśli mowa o 
szerokich masach ludu, to dobrobyt ten nie 
podniósł się, lecz przeciwnie spadł i spada 
z  dniem każdym.

DROŻYZNA I NĘDZA ROBOTNICZA.

Proszę Panów! Jest wprost zastrasza­
jące, jak drożyzna niszczy podstawy bytu 
szerokich mas ludu. Jeśli weźmiemy wska­
źnik przeciętnych płac robotniczych w Pol­
sce i płacę w styczniu 1924 r., w okresie 
stabilizowania, przyjmiemy jako sto, to o- 
trzymamy już w pierwszem półroczu 1924 
r. płacę wyrażoną w 98, w pierwszem pół­
roczu 1925 r. — 85, w pierwszem półroczu 
1926 r. 74,9 — prawie 75, a więc 25% re­
dukcji realnych płac! I w tym czasie Rząd 
chce podwyższyć również podatki pośre-
dnie! . „

Nędza klas ludowych jest tak wielka 1 
tak pogłębiająca się z dniem każdym, że 
wobec każdego myślącego człowieka staje 
widmo grozy, widmo głodu, które męczy 
dziś kilka miljonów ludności pracującej w 
Polsce. 1 jeszcze do tego dodać tę kropel­
kę, te 10% podatków pośrednich, to jest już 
nie sposób! Przecież my żyjemy w kraju, w 
którym najwyższy miesięczny zarobek ro­
botnika wynosi przeciętnie 150— 170 zło­
tych, jesteśmy krajem  o najniższych pła­
cach robotniczych, a jednocześnie krajem, 
w którym podatki pośrednie istnieją naj­
wyższe.
W KOMISJI BUDŻETOWEJ SFORMUŁUJE­

MY NASZE WNIOSKI.
Kredy uprzytoiminimy to sobie, to  jaisme 

jest, że my, jako przedstawiciele proleta- 
' rja tu  polskiego, nie możemy zająć stanowi­

ska przychylnego wobec tych prób budże­
towych, ale zajmiemy stanowisko rzeczo­
wej krytyki. Przypuszczamy, że majowy 
wstrząs, który podniósł, jak słusznie p. 
Głąbiński podkreślił, podniósł bardzo wy­
soko nastroje warstw pracujących, który 
podniósł z letargu wolę klasy robotniczej i 
pokazał możliwość osiągnięcia bardzo wiel­
kich horyzontów w tern państwie, że ten 
wstrząs "uczyni panów skłonniejsizymi do 
przyjęcia naszych wniosków. Wnioski te 
zgłosimy w Komisji Budżetowej i od przy­
jęcia tych wniosków, od stopnia, w którym 
będziemy mogli wycisnąć piętno na tym bu­
dżecie, uzależniamy nasze stanowisko na 
przyszłość.

OPTYMIZM P. KLARNERA
Muszę tutaj, mówiąc o budżecie, cho­

ciaż chwilę zatrzymać się na tym optymi­
zmie niezmiernym, jaki reprezentował p. 
Mkiitelter Skarbu, optymizmie budżetu nie 
deficytowego.

Wszystkie dane, wszystkie oświetlenia 
dotychczasowe, wpływy podatkowe w po­
szczególnych miesiącach i zestawienia po­
datków Za I kwartał nie dają  bynajmniej 
tgk optymistycznego dbraizu. Nie wiem, czy 
my istotnie zamkniemy ten budżet bez de­
ficytu, ośmielam się nie wierzyć w to, pa­
nie ministrze. Chciałbym, żeby życie prze­
konało, iż jestem zbyt wielkim pesymistą, 
aile boję się. że ten optymizm pana ministra 

! może bardzo źle odbić się na całem Pań- 
i stwde.. Bowiem wysiłek w kierunku upo­

rządkowania Skarbu i w kierunku zmiany 
polityki gospodarczej jest rzeczą niezbędną. 
Tym optymizmem swoim p. Minister daje 
możność "sądzenia, że niepotrzebny jest ten 
wysiłek, te  niema głębszych powodów, a- 
by trzeba było użyć wielkich i silnych 
środków naprawy. Boję się, że to jest je­
dyny cel tego optymizmu. Bo przecież i w 
tern optymistycznem przemówieniu p. Mi­
nistra jest w skażamy i przewidywany defi­
cyt, ale jego usunięcie musi być przeprowa

dzone nie tą drogą, jaką wskazują p. Min.
Podniesienie podatków pośrednich od­

rzucamy. O tę sprawę będziemy prowa­
dzić walkę w Komisji Budżetowej, Trzeba 
więc wskazać inne źródła i to jedyne stałe 
źródło, na które Wskazuje lud pracujący w 
Polsce od kilku lat, źródło to, to  podniesie­
nie kwoty wpłat podatku majątkowego. (P  
Sawicki; Zabrać wszystko). Parnie pośle, 
klaisa posiadająca, która na to  Państwo nie 
łoży, klasa posiadająca, która tego Pań­
stwa nie utrzymuje, nie ma prawa w tern 
Państwie rządzić.

ROZWIĄZAĆ TEN SEJM!
Jeżeli teraz zwrócimy się do (samej ur 

stawy o prowizorjum budżetowem i jeszcze 
chwilę zatrzymamy się na kwestji dziury w 
budżecie, spostrzeżemy, że Rząd propanu-' 
je nowe środki, których raie podał nam w 
ustawie, nowe środki pokrycia tego deficy­
tu. My chcemy pójść dalej. Jeżeli p, G łą­
biński mówił o  nadziei, którą żywił, że od 
i-go lipca nie będzie budżetowego deficytu 
■ wejdź iamy w okres stałego rocznego bu­
dżetu państwowego, to jaibym również 
chciał, alby Państwo jaknajprędzej weszło 
w ten okras. A le wejść w ten okres można 
tylko taką drogą, żaby ta  reprezentacja na­
rodowa, która tu zasiada, została wolą wy- 
borców odnowiona. Musimy wejść w no­
wy okres, trzeba więc, aby ludność zade­
cydowała bezpośrednio o składzie nowych 
Izb parlamentarnych. W komisji budżeto­
wej przedstawimy projekt ustawy, upeł- 
nomacniaj ącej Rząd do przeprowadzenia 
szeregu zarządzeń gospodarczych, niezbęd­
nych w okresie po rozwiązaniu obecnego 
Sejmu, uważamy bowiem, że ta dyskusja  
budżetowa powinna być ostatnią debatą w 
tym  Sejmie. Potem powinniśmy już mówić 
z isóbą tam — wśród mas! Tam będziemy 
mówili z sobą i tam  się wykrystalizuje no­
we .przedstawicielstwo narodu, to przedsta­
wicielstwo, które — pragnąłbym — aby 
Naród mógł darzyć pełnią zaufania!

Znowu krwawa masakra policyjna.
3 zabitych i 7 rannych w Gostynlnie-oto skutek zbrodniczego

i ohydnego czynu policji.

Gostynin, 22.VI (telefonem). Dziś w 
Gostyninie policja spowodowała krwawą 
masakrę, w wyniku której zostały zabite 3 
osoby i 7 osób rannych.

Powodem zajść był niesłychany i po­
dły postępek policjanta Wilmana, znanego 
ze swej brutalności i ogólnie przez ludność 
znilena'W'iiAzone go, iktóry ma Rynku podczas 
odbywającego się właśnie targu z powodu 
jakiejś błahej sprzeczki kopnął ciężarną ko 
biletę tak silnie, że zemdlała i podobno 
wkrótce poroniła.

Niesłychany ten postępek posterunko­
wego wywołał niebywałe oburzenie zebra­
nych licznie na targu okolicznych włościan 
i mieszkańców Gostynina. Wzburzony 
tłum nuisizył pod starostwo i komendę po­
licji — domagając się jiaknaijisunowszego 

ukarania zbrodniarza - policjanta.
Gdyby ktoś taktowny wyszedł do tłu­

mu i oświadczył, że słusznemu żądaniu u- 
karania Wiltmana stanie się zadość, oraz 
postarał się usjpokcdć pełnych oburzenia, 
zgromadzonych — tłum betzwątpienaa roz- 
szedłby się spokojnie i nie doszłoby do tych 
traigłcznych wypadków.

Starosta jednak nie wyszedł do mani­
festujących, wysyłając jedynie swego za­
stępcę, który nie umiał wpłynąć uspokaja­
jąco na wzburzony tłum, złożony w więk­
szości z włościan.

Tłum rosnący z każdą chwilą coraz sil­
niej nacierał na starostwo i na komendę 
policji, domagając się wydania, bądź ukara­
nia winnego policjanta. Przybył .pod sta­
rostwo (silniejszy oddział policji, który bez­
zwłocznie zaczął strzelać do ludzi, wszczęła 
się panika, poczęli padać ranni.

Rezultat straszny: 3 zabitych, 7 ran
nych. Manifestujący tłum, gdy policja dała 

I salwę, rzucił się na komendę pałieji i zde­

molował częściowo jej urządzenia'. Policja 
jednak wypędziła tłum i w niedługim cza- 
lie zapanował na opróżnionych ulicach spo­
kój.

W krótce do Gostynina przybyły samo­
chodami oddziały policji z Płocka i Kutna1, 
ale w mieście panował już spokój. Rozpo­
częto natomiast liczne aresztowania, prze­
ważnie włościan, które jeszcze bardziej po­
dnieciły i tak już wielkie oburzenie i roz­
goryczenie mieszkańców.

Powtarzające się oaraz częściej pro­
wokowane przez policję, ścinające krew w 
żyłach masakry policyjne — wymagają bez­
zwłocznej, energicznej i skutecznej inter­
wencji Rządu.

Niedawno Ostrowiec, dziś znowu Go­
stynin. Rozzuchwalona bezkarnością poli­
cja — coraz to śmielej i  ohydniej morduje 
bezbronną ludność. Min. Spraw Wewa, mu­
si porzucić dotychczasowy .^spokój", dzię­
ki któremu niemal że nie reagowało dotąd 
na bezprawia policyjne. Śledztwo w spra­
wie tragedji w Gostyninie musi być natych­
miastowe, bezstronne i surowe.

Winni muszą być przykładnie ukarani, 
by zbrodnie się nie powtarzały.

*
A  Rząd myśli tylko o rozszerzeniu u- 

prawnień „władz wykonawczych"! Może 
zechce pomyśleć przedewszystkiem o obro­
nie obywateli przed zbrodniarzami i gwał­
tami administracyjnemi?! ...... .......

* * ♦
Dziś rano wyjeżdżają d)o Gostynina na 

miejsce tragicznych wypadków tow. tow. 
sen. Kłuiszyńska i pos. Śledziński.
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Tęsknota do faszyzmu.
..J cóż my winni
Źe, podsłuchując w ludzkości

łonie,
Słyszymy lepiej, lepiej niż tam..

Wacław Sieroszewski — 
Czego chcą oni?).

W  tych dniach odwiedził urani/e znako­
mity pisarz, stary bojowmik o wolność na­
rodu i wyzwolenie społeczne proiletarjalbu, 
człowiek, który niegdyś w porywie entuzja­
zmu piisait:

„Hura! Swobody, fabryk i ziemi!
I .powiał w górę azierwony zma'k“. 

i którego wiersz rewolucyjny z 1878 r. utmie 
na pamięć kalżdie dziecko robotnicze.

Po załaitwieniui .sprawy, która była ce­
lem wizyty, przeszliśmy do rozmowy na te­
mat bieżących wypadków politycznych, któ­
rą mój gość zagaił w ten sposób:

„Bo wy sobie zapewne nie zdajecie 
sprawy, że żyjemy w przededniu bardzo 
doniosłych przedbraiżeń".

Myślałem z .początku, że wielki pisarz 
chce we mnie wpoić wiarę w rychłe a nie­
chybne zwycięistwo demokracji rObotnteetj i 
włościańskiej, jednak dalszy ciąg rozmowy 
to przeświadczenie obalił. Każdy z nas 
miał co innego na myśli; wreszcie gość po­
żegnał mnie słowami:

„Będzie lepiej, Zobaczycie, że .będzie 
lepiej".

Dzisiaj, gdy Wacław Sieroszewski o- 
głasał swe poglądy na sytuację w artykule 
pod tytułem „Dosyć zabawy" (Głos Praw­
dy Nr. 148), stały się one publiczną włas­
nością i zasługują na omówienie, stano­
wiąc dowód jakiemi drogami kroczy myśl 
pewnej grupy inteligencji pilskiej.

Zapominając o tems, że każdy Sejm jest 
takimi, jakiem jest społeczeństwo i że .po­
kolenie dzisiejsze, wychowane w niewoli a 
nie .przyzwyczajone do legallnych foem ży­
cia politycznego, nie mogło się zdobyć w 
/pierwszych latach istnienia Państwa na wy­
łonienie z siebie lepszej reprezentacji, Sie­
roszewski swą niechęć do dzisiejszego Sej­
mu, którą wyraża w siposób bardzo drasty­
czny, przenosi na instytucję Sejmu w'Ogóle 
i radzi rozpędzić Sejm raz na zawsze, „aby 
już nigdy nie mógł tsię zebrać w tym samym 
charakterze".

Na pierwszy plan. według projektu Sie­
roszewskiego, ma się wysunąć ciaistępująca 
Senat dzisiejszy „Izba Gospodarcza", skła­
dająca się z przedstawicieli wszelkich or­
ganizacji gospodarczych. Mają ibyć w niej 
reprezentowane interesy zarówno kapitału, 
jak i pracy (w jakim Względem skibie sto­
sunku liczebnym, niewiadlomo). Żadne wię­
ksze zmiany w organizacji pracy, jak rów­
nież żadne strajki nie mogą się odbywać 
bez zgody tej Izby.

Proszę sobie wyobraizić taką Izbę, wy­
dającą zezwolenie .na istrajki, pomimo obec­
ności w niej obszarników ii delegatów „Le- 
wiaiana", albo robotników, zwracających 
się do Izby z prośbą o .zezwolenie na urzą­
dzenie strajku. Lepiej ddralzu powiedzieć, 
że strajki wogóle są nliwdojpuszczallne, jak to 
uczynił Mussolini!

Sieroszewski dcpustziOza Mnieinie Sej­
mu, lecz zaleca nawą ordynateję wyborczą, 
na zialsadzie której wybory przeprowadzo­
ne być mają z okręgów jednomandatowych, 
cenzusem zaś wyborczym ma być umiejęt­
ność czytania po polsku.

Całe masy ludności mają więc być po-

PRZEGLĄD PRASY
Zacznijmy dziś od organu, k tóry  podobno 

najściślej wyraża poglądy kół rządowych. 
„Nowy Kurjer Polski" iw długim wywiodzie od­
powiada na słowa to w. Daszyńskiego, że p ra­
wo władzy wykonawczej wydawania dekre­
tów z mocą ustawy (słynny § 14) było gwoź­
dziem, wbitym do trumny momarehji Habsbur­
gów. P. Ad. U. tak tłómaczy odnośny punkt 
przedłożenia p. Małkowskiego:

„Prezydent otrzymuje prawo wydawania 
rozporządzeń (z mocą ustawy — przyp. mój) 
tylko w czasie, gdy Sejm jest rozwiązany... W 
Austrji par. 14 służył rządowi nie odpowie­
dzialnemu. U nas jest dany do dyspozycji ga­
binetowa, odpowiedzialnemu przed Sejmem. 
Różnica to zasadnicza..."
Aliści treść istotna projektu p. Makow­

skiego spoczywa gdzieindziej, Prezydent np. 
uzyskuje prawo dekretowania ustawy, którą 
Sejm odrzucił, i której odrzucenie było powo­
dem rozwiązania Izby. Tu leży falkt, podkre­
ślany przez nas z naciskiem w „Robotniku". 
I to  samo było podstawą .par. 14 w innych, na­
turalnie, okolicznościach. Ale czy skutki niie 
byłyby podobne?

*
„Kurjer Poranny" próbuje uzasadnić, że 

właśnie odrzucenie rządo/wych propotzycji kon­
stytucyjnych przedłuża istnienie obecnego Sej­
mu. Albowiem:

„Jeżeli lew ica nie paprze energicznie pro­
jektów rządowych, jeżeli im się nawet sprze­
ciw i  Sejm..,, będzie utrzymany przy życiu
przynajmniej do końca roku, a zapewne i dłu­
żej, a będzie utrzymany przez samą prawicę 
sejmową przy zupełnej bezradności Prezyden­
ta i Rządu...."
Cała argumentacja „Knrjcra** dotyczy je­

dnej, jedynej sprawy: prawa Prezydenta roz­
wiązywania Sejmu, słowem zagadnienia, oo do 
którego niema zasadniczych sprzeciwów. Ali* 
co to ma wspólnego z dekretami - ustawami,

zbawiano praw wyborczych dlatego tylko, 
że niema w kraju dostatecznej liczby szkół 
ani budynków szkolnych, ani kredytów na 
szkoły powszechne, gdyż reakcyjni mini­
strowie oświaty zamykali iszkoły, zalmlilaist je 
otwierać i kredyty kurczyli. Obszarnik, 
który dą®ał się na powszechne praswo wy­
borczą, wyrzekając: „Ja mam mieć takie
same prawo, jak mój parobek", otrzymaliby 
z rąk Rządu popartego w dniach iraaij owych 
przez maisy ludowe, zupełną satysfakcję za 
swą „ciężką krzywdę".

Có jednak najbardziej zdumiewa w 
projekcie Sieroszewskiego, to zamach na 
prawa mniejszości narodowych, wyrażający 
się w tem, że praw wyborczych ma być po­
zbawiony każdy kto nie uimiie czytać po 
poilisku. Na coś podobnego nie zdiobył się 
w stosunku do nais żaden z trzech rządów 
zaborczych; nie pomyślał o tem nawet 
MJuisisOliniil, gnębiciel narodu włoskiego i na­
rodowości wchodzących obecnie w skład 
państwa włoskiego. Dopiero pilsarz, który 
sam cierpiał za wolm/aść, wpaldł na pomysł 
podldbny.

Rozstrzyganie, kto umie należycie czy­
tać po polsku, zależałoby oczywiście od 
właldz administracyjnych, oo przy znaneij 
tolerancji i  rozumie politycznym naszej biu­
rokracji kresowej doprowadziłoby niezawo­
dnie do tego, że niktby z (praw wyborczych 
nią mógł korzystać, kogo ta  biurokracja nlile 
..zakwalifikuje"...

Wiadomo powszechnie, że Marszałek 
Piłsudski nie jest szowinistą, nie występo­
wał nigdy przeciwko pralwotm mniejszości 
narodowych i napewtno 'byłby za zlmiiiaraą po­
lityki. do nich stosowanej. Ani Prezyden­
ta, ani Rządu nie posądzamy ani na chwilę, 
aby sprzyjali tego rddzaju poglądom Siero­
szewskiego. A 'jednak, „Głos Prawdy" u- 
mieiścił artykuł Sieroszewskiego bez ko­
mentarzy, zamiast odżegnać się od tego nie­
samowitego -programu. A „Głos Prawdy" 
chce uchodzić za organ radykalnej inteli­
gencji połskiej!!

Wydlawaćby się tnolgło, że Sejm, urzą­
dzony według pomysłu Sieroszewskiego, po- 
wiimiienby zyskać względy przynajmniej — 
autora projektu. Gdzieżtam! „Sejm musi 
zejść na1 'drugi plan wobec Izby Gospodar­
czej".

Inteligencja zawodowa, która jeszcze 
niedawno nawoływała do skupiania się 
wszystkich żywiołów postępowych dla o- 
brony demokracji latractła zupełnie Orjentai-" 
oję i- nawdłuije do zimiian' ozystO reakcyj­
nych, mawskroś antidemokratyoznych! Są 
to dopiera początki, ale dosyć tej zabawy, 
która* isię tragicznie skończyć może!

'Wy widzicie w kraju jedynie korupcję 
moralną, nad której społeczmemi przyczy­
nami się nie zastanawiacie i  chcecie ją le­
czyć w oderwaniu od walk społecznych a 
swoją „nową biurokrację" chcecie obdarzyć 
— Wszechwładzą. Na podstawie jakichś 
strzępów wiadomości o „Izbach Gospodar­
czych", nie mając żadnego (przemyślanego 
programu społeczno - poliityciznlega, chcecie 
Obalić demokrację.

Ciężko i  przykro, 'gdy człowiek takt, jak 
Sieroszewski, przekreśla swą -przeszłość po 
lityczną. Ale klasa robotnicza -pójdzie swo­
ją drogą, pomna hasła Sieroszewskiego z 
1878 r.

„Hura! Swobody, fabryk i ziemi!"
Jan Krzesławski.

z „veto" zawdeszającem, ze 120 dmiiaimi okre­
su wyborczego? Bardzo łatwy proceder logi­
czny, bardzo mało wszakże przekonywający.

* *
*

„Gazeta Warszawska Poranna" coraz wy­
raźniej otwiera karty. Oświadczenie onegdaj- 
sze p. Bartla krytykuje dość umiarkowanie i 
wnet rzecz dla siebie najważniejszą na plam 
pierwis-zy wysuwa:

„Ze słusznego zresztą stwierdzenia p. 
Bartla, że dotychczasowa forma parlamenta­
ryzmu w Polsce jest niedobra, wynikać po­
winien logicznie postulat jej naprawy, a więc 
przedewszystkiem ulepszenie podstawy nasze­
go parlamentu, t. zn. ordynacji wyborczej", 
J-alk to  „ulepszenie" ma wyglądać, wiemy. 

A gra polityczna nie budzi już wątpliwości. 
Z. L. N. mówi do Rzącłu: daj md ordynację wy­
borczą po mojej myśli, dam ci zmianę Konsty­
tucji po twojej myśli...

**
*

Krakowski „Głos Narodu", pomieszawszy 
prawdę z nieprawdą, plotki z oszczerstwami, 
zarzuca Piłsudskiemu, że tworzy on „nową 
pairtję" w postaci Związku naprawy Rzeczypo­
spolitej. Jeżeli idzie o sam fa!kt wciągania 
Związku strzeleckiego do próby utworzenia 
jakiegoś nowego stronnictwa, opartego o orga­
nizacje przysposobienia wojskowego, to próby 
te  (istnieją w samej rzeczy, a wylęgły się w 
głowach pp. Lechnickiago i Paischakkiiega, 
którzy po ńieudałych występach wyborczych 
w r. 1922, chcieliby teraiz powetować ówczas- 
ną klęskę. Że P. P. S. przeciwstawiała się i 
przeciwstawi się nadal z całą stanowczością 
kombinacjom tego typu, to  także rzecz pew­
na. Ale niema żadnych dowodów, że Piłsud­
ski popiera to nowe stronnictwo.

* *
*

A teraz, cóż powiadają o wszystkiem, co
się dzieje, nasi „urzędówi", prawowierni', 
przez Mussoliniego obdarzeni podobno błogo­
sławieństwem, faszyści. „Faszysta polsld** z

czienwoa szkicuje program działania dlła użyt­
ku p, Bartla:

„Zdaniem naszym... niezbędne są:
1) Uchwalenie przez obecny Sejm i Se­

nat konieczności państwowych i zatwierdze­
nie programu działalności obecnego Rządu na 
okres przejściowy.,,,

2) Uchwalenie zmian Konstytucji 17 mar­
ca 1921 r. na korzyść rozszerzenia władzy 
prezydenta w kierunku możności rozwiązania 
Sejmu i Senatu bez uchwały Sejmu... oraz 
wprowadzenia w wypadkach wyjątkowych w 
życie ustaw i zarządzeń bez odwoływania się 
do Sejmu....

3) Reforma praa wyborczego zasadniczo 
w kierunku zmniejszenia liczby posłów i se­
natorów, określenia minimum cenzusu nauko­
wego..., zniesienia głosowania na listy wybor­
cze...

Rozpisanie nowych wyborów na podsta­
wie nowego prawa wyborczego".
Tylko tyle! Prosto, jasno, umiarkowanie, 

ale izastanawiająco. Możnaby po-wiedzieć: mi­
nimalny program „Faszysty polskiego" — to 
„Kurjer Poranny*’ plus „Gazeta Warszawska 
Poranna", Czy ten oryginalny zbieg okolicz­
ności* nac, zupełnie mile nie mówi naszym, co 
prawda, równie swoistym, liberałom i radyka­
łom? N.

WIEŻA
Tędzy murarze — chłop w chłopa 
Zawarli ze sobą przymierze: 
„Przegniła nasza Europa,
Dźwigniemy do nieba uAeżę!

Dźwigali już przed wiekami 
Jacyś tam wieżę Babel,
Lecz, mówiąc między nami,
Byli to chłopy słabe.

Nie tęgo majstrowali,
Więc kiepsko im poszło z  robotą,
A  my jesteśmy ze stali,
Żadhe nas moce nie zgniotą/“

Zakasali rękawy 
Dla pospolitej sprawy.
I  zaczęli murarze 
Robić jak Prawda każe.

Sklecili rusztowania,
Rzucili gmach ivysoki 
Wyżej  niż wiatr zagania 
Obłoki, białe obłoki!

Rosła strzelista wieia 
Z ziemi pod niebios dźwierza,
Wapnem bielona,
W jedno scalona,
W1 lot, co ku światłu zmierza!

1 żaden Bóg jej nie zburzył 
Bombami bożej burzy,
Surowym gniewem gromowym.
I  wszyscy się zrozumieli
I  się porozumieli
Tęczą ludzkiego przymierza, .
Słoiuem!

Włodzimierz Słobodnik.

Wiadomości z Łodzi.
JAK WYGLĄDA WIEC „NIEZALEŻNYCH" 

W ŁODZI.
(Telefonem).

Ubiegłej niedzieli miał się odbyć w Lodzi 
w Filharmonii wiec talk izw. „Niezależnych So­
cjalistów" Drobnerowcy rozplakatowali ten 
wiec afiszami, zapowiedzieli w  nim referat p. 
Drofonera n. t. „Parlamenitaryizmi, dyktatura i 
socjalizm". W*iec rozpoczął się o godz. 9-ej 
rano. Kieidy na trybunę wyszedł niezależny, 
aby wiec zagaić, na saili obsadzonej prawie wi 
całości przez naszych towarzyszów, zerwała 
się dosłownie burza protestów i okrzyków: 
„Precz z nim, pałkarz, złodziej, oddaj mąkę, 
kijami go przepędzić i t. d.‘\

Te okrzyki oburzenia, iż znany w Łodzi 
szpieg pruski śmie występować publicznie na 
wiecach robotniczych pod firmą Drobnera — 
zmusiły pałkarza do ucieczki ze sceny. Po tym 
wódziu niezależnych socjalistów zaczęli się po- 
;awiiać na scenie Droibmer, Kilimaiszew&i S ca­
ły szereg tak  zw. bezpartyjnych. Nikt z  nich 
jednakże nie zdołał, ani słowa przemówić, 
boiwiem zgromadzeni robotnicy witali pojawie­
nie się każdego z nich okrzykami: „Precz z
rozbłjaczami ruchu robotniczego".

Nie doszedłszy do głosu Drobaer i jego 
sztab, musieli wynieść się sromotnie z sald. 
Towarzysze nasi pozostali, odśpiewani em>
„Czerwonego" i okrzykami na cześć P. P. S. 
zakończyli ten pierwszy i ostatni już pewno 
występ w Łodzi drobnerowców.

AFERA ENPEEROWSKIEGO ŁAWNIKA 
BEDNARCZYKA.

Głośną już w całej Polsce aferą Bednar­
czyka zainteresował się wreszcie ł prokurator, 
na którego żądanie Magistrat wydał władzom 
sądowym wszystkie akta sprawy Bednarczy­
ka. Wkrótce gospodarka Magistratu i rola 
tego wodza N. P. R-u znajdzie swój epilog w 
sądzie. A tymczasem organizacje robotnicze 
robią same porządek z „czysitemi rękami" te ­
go enpeerowca. Oto ostatniej niedzieli en- 
peerowski Zw. pracowników teatralnych, któ­
rego prezesem był p. Bednarczyk, uchwalił 
wszystkiemu 80 głosami wykreślić go ae swe­
go gnoma i1 aby na zawsze uwolnić się od opie­
ki N. P. R. — uchwalił przejść z całym m ająt­
kiem do naszego Zw. prac. instyt, użyteczno­
ści publicznej.

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH BRONIEWSKI.

SPRAWA TEATRU W ŁODZI.
W poniedziałek odbyło się posiedzenie 

kamilsji teatralnej, na której uchwalono zakoń­
czyć sprawę dzierżawy teatru na najbliższy 
sezon już w dniach najbliższych. W tym więc 
jeszcze tygodniu dyr. Szyffman podpisze kon­
trak t z Magistratem, otrzymawszy od niego 
subwencję na rok najbliższy w sumie 320 tys. 
zł.

i, •

Wycieczka w Pieniny.
Wycieczka w Pieniny Zarządu Głównego 

T. U. R. wyruszy z Warszawy dn. 1-go lipca 
wiecz. Są jeszcze miejsca. Zapisy do dn. 25 
b. m. w Sekretarjacie Generalnym, Warecka 7, 
od godz. 5 do 7 wiecz.

- : :o:: *

Zlikwidowanie zatargu 
w przemyśle piekarskim.

Pod przewodnictwem okręgowego inspek­
tora praicy p. inż. Bohuszewiieza odbyła się 
konferencja w sprawie ostatecznego załatwie­
nia (konfliktu w przemyśle piekarskim w War­
szawie. Głównym przedmiotem obrad było u- 
sbalemie norm pracy w piekarniach. Po cało­
dziennej wyczerpującej dyskluisj*, normy te zo­
stały ustailome. Przewidują one początek pra­
cy, przerwę w pracy, jej zakończenie etc. 
Regulamin ten ma na celu przestrzeganie 8- 
g odziane go dnia pracy. Pozostałe punkty spor­
ne załatwione były na poprzednich konferen­
cjach. Wobec tego, że warunki praicy zostały 
uzgodnione, pracownicy zrzekli się na b. m. 
5 proc. podwyżki statystycznej.

Groźba strajku
u  państw, fabrykach tytoniowych.

Robotnice i robotnicy fabryk monopolo­
wych tytoniowych w  Warszawie na zgrorna- 
dzeniilu w dmiiu 21 b. m. uchwalili rezolucje, w 
której postanawiają wszczęte już stainamaia w 
sprawie przyznania im wskaźnika drożyźnia- 
niego nadal popierać wistzełlkiemi rozpanządzail- 
nerni środkami. W razie, gdyby jednak Gene­
ralna Dyrekcja Monopolu Ty turniowego słusz­
nych żądań robotników nie uwzględniła, zgro­
madzeni postanawiają jednogłośnie po porozu­
mieniu się z innemi fabrykami łybuniowemi W 
Państwie .przystąpić do  strajku.

Strajk w fabrykach 
pończoszniczych.

Wicizoraj w godzinach popołudniowych roz­
począł się strajk w fabrykach pończoszniczych. 
Robotnicy domagają się wypłaty 10% dodat­
ku statystycznego, stosowania na przyszłość 
wskaźnika drożyźnianego i załatwienia spra­
wy urlopów. Część fabrykantów zgodziła się 
n.a powyższe żądania * podpisała umowę. Wi 
pozostałych fabrykach strajk trwa.

Podobny zatarg na tle żądania robotników 
wypłaty wskaźnika drożyzn,iamego i załatwie­
nia urlopów trwał w fabrykach wstążkowych. 
Robotnicy bez strajku uzyskali przyjęcie przez 
fabrykantów swych postulatów.

Strajk kin.
Wczoraj w południe rozpoczęło się 

posiedzenie plenum Magistratu. Na posie­
dzeniu tem wniesiony został wniosek na­
gły prezydjum Magistratu w sprawie ob­
niżenia 100 proc. podatku od cen biletów 
kinowych do 75 proc. na czas od dnia 
uchwały do dnia 30 września r. b. Poda­
tek zatem będzie zniżony o 25 proc. i to 
jedynie na miesiące letnie.

Nad wnioskiem rozwinęła się dłuż­
sza dyskusja. Wieczorem wniosek ten 
rozpatrywała radziecka komisja finanso­
wa. Po zatwierdzeniu tego wniosku przez 
Radę Miejską, sprawa zatargu ze Zw. wł. 
kin będzie definitywnie załatwiona.

:o::-
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Redukcja personalna 
w Min. Spr. Wewn. ■»

M inister S|pr. W ewn. p. M łodzianowski w y­
danym w  łych idmiaioh okólnikiem  zwrócił się do 
Wojewodów, Komisarza Rządu w W arszaw ie i in­
nych .podległych sobie urzędów  z poleceniem  
Przeprowadzenia redukcji personalnych ze w zglę­
dów oszczędnościowych. W edług tego okólnika, 
Zmniejszenie liczby lunkcjonar.juszów Rząd zam ie­
rza osiągnąć, usuwając tych urzędników, k tórzy  
zwolnieni ze służby nie zostaną zupełnie bez 
środków do życia. Stosownie do polecenia), zwol­
nione m ają być w pierwszej linji funkojontiiuszki 
Zamężne, iz w yjątkiem  tych, których m ężow ie są 
niezdolni do pracy łub  bezrobotni, dalej funikcjo- 
O-azjusre, będący  członkam i rodziny urzędnika 
Państwowego i prow adzący z nim w spólne gos­
podarstw o domowe, da le j iunkcjonaryusze zawie- 
®zeni wislkutek orzeczenia komisji dyscyplinarnej, 
o He nie są ustaleni w  służbie państw ow ej. R e­
dukcji mają uledz rów nież funkcjonairjiusze dla 
urzędu niepożyteczni, oraz powiadający m ajątek  
nieruchomy, z k tó rego  mogą utrzym ać się. Jeżeli 
mąż i żona pozostają w  służbie państw ow ej, a 
żona jest siłą w ybitną, mąż zaś mniej użyteczny, 
®a.leży zwpłnić mężai, pozostaw iając żonę na  sta­
now isku słnabowem.

Zwolnienie wymienionych kategorji m a n a ­
stąp ić  na podstaw ie a rt. 1 116 ust. o  państw, 
służbie cywilnó}, o  ile isą stałymi, a na zasadzie 
art 62 te j ustawy, o  ile  chodzi o urzędników  n ie ­
stałych.

W dalszym ciągu obowiązuje zakaz przyjmo- 
Watnia pra/ktykamtów na  opróżnione stanow iska 
etatowe.

Opłaty od przyjezdnych 
na pomoc dla głodnych.

W  związku z akcją niesienia pomocy żyw no­
ściowej głodnym Komisamz R ządu gen. S k ładkow - 
slcj w ezw ał w łaścicieli hoteli i  pensjonatów , by od 
'Przyjezdnych do W arszaw y pobierali, jako dobro­
wolną opłatę za zameldowainde, po  1 zł. w pen- 
siOnaitach i hotelach I kaitegorji, a po 50 gr, w 
tych zakładach II kategorji.

W łaściciele hoteli i pensjonatów  zgodzili się 
pobieranie tej opłaty n a  cale pomocy żyw no­

ściowej dla głodnych.

Konwent Senjorów
Wczoraj w południe pódl przewodnic­

twem Marszałka Rataja obradował Kon­
went Senjorów Sejmu.

Na porządku dlziennyim była sprawa u- 
stalemia programu prac Sejmu w związku z 
koniecznością szybkiego uchwalenia prowi- 
żorjuim budżetowego na kwartał 3-ci b. r. 
°raz .projektowańemi Zmianami w Konsty­
tucji. Zlgodnie z propozycją Marszałka uista- 
lonlo, żie .prowizorjuim budżetowe winino być 
Załatwione w 2-im i 3-im azytaniu już na 
piątkowtem posiedzeniu Sejmu. Gdyby tego 
nie udało się przeprowadzić, to będzie zwo­
łane specjalnie w tym celu posied'zenie na 
dzień 26 lub 28 b. m.

<Co dó zmiany Konstytucji zgodzono 
się przyjąć za podstawę obrad projekt rzą­
dowy z tem, że łącznie będą załatwiane i 
inne projekty, jakie w tej materji wpłynę­
ły (wnioski tpos. ChacińiskSego) al!bo mogą 
jeszcze wpłynąć z inicjatywy poselskiej. 
Wyjaśniono, że ze względu na to, że pro­
jekt rządowy w sprawie zmian w Konsty­
tucji został wniesiony do Sejmu dn. 17 b. 
m., przeto najwcześniejszy termin, w jakim 
projekt ten może stać się przedmiotem o- 
brad Sejmu, jest dzień 2 lipca b. r. Licząc 
się z tem, że dziś lub jutro mogą jeszcze 
Wpłynąć anne projekty, Marszałek przewi­
duje, że obrady Komisji Konstytucyjnej 
nad zmianą Konstytucji będą się mogły 
rozpocząć dn. 5 lub 6 lipca b. r.

Następnie Marszałek wyjaśnił, jak pre- 
Zydijum Sejmu zamierza traktować Wszel­
kie ipoprawiki, zgłaszane w toku obrad nad 
Projektami zimlian w Konstytucji. Konwent 
podzieMł opiinję Marszałka, że wszelkie po­
prawki, zgłaszane w toku Obrad, nad projek 
tami zmian w Konstytucji, któreby wykra­
czały poza ramy zakreślone zgłoszonymi 
Projektami lub zmierzały do wprowadzenia 
zupełnie nowych wniosków, winny być po­
przedzone procedurą przez art. 125 Kon­
stytucji .przewidzianą t. j- winny być zapo­
wiedziane conajmniej na 15 dna i padpisa- 

conajmniej przez ł'* ustawowej liczby 
Posłów (111).

W końcu posiedzenia pos. Popiel zapy­
tywał p. Marszałka, kiedy zamierza posta­
wić na porządku dziennym Sejmu wniosek 
0 rozwiązaniu Sejmu. P. Marszałek wyjaś­
nił, że prezydjum Sejmu dotychczas takie­
go wniosku nie posiada.

Pos. Marek i Dąlbski oświadczyli, że 
jeszcze dzisiaj zgłoszą imieniem lewicy 
wniosek o matyehmiastowem rozwiązaniu 
Sejmu.

WIEC a k a d e m ic k i.
Zw. Nicz. Mlodz. Socjalistycznej Akade­

mickiej wzywa wszystkich akademików na 
w ^c demonstracyjny przeciwko dzisiejszej po­
etyce Centrali Akad. Bratnich Pomocy, prze­
ciwko skandalicznym wypadkom poniedział­
kowym, przeciwko wygórowanym i antikon- 
stvtucyjnym opłatom akadem. do wielkiej sali 
^  w. Uniwersytetu Robotniczego, AL Jerozo­
limskie 6, na czwartek, 24 czerwca, godz, 5 po 
poi.

Akademicy, stawcie się licznie!

Wniosek 
o rozwiązaniu Sejmu

W czoraj złożono do laski m arszałkow­
skiej następujący w niosek:

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm rozwiązuje się na mocy art. 26 Kon­

stytucji i wyznacza termin nowych wyborów  
na dzień 17 października 1926 r.

Sejm wzywa Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do zarządzenia, zgodnie z art. 13 usta­
wy z dn. 28 lipca 1922 r, o Ordynacji wybor­
czej do Sejmu, oraz z art. 8 ustawy z dn. 28 
lipca 1922 r. o Ordynacji wyborczej do Senatu 
— nowych wyborów do Sejmu i Senatu.

W niosek ten podpisały: P. P. S., S tron­
nictwo chłopskie, W yzwolenie, Klub pracy, 
część posłów z Koła żydowskiego i trzech 
socjalistów z Klubu niemieckiego.

Ust Marszałka Rataja.
Do Wicemarszałka Sejmu Posła 

1gnącego Daszyńskiego.
Panie Wicemarszałku!
Zgłaszam z dniem dzisiejszym rezygna­

cję z urzędu Marszałka Sejmu. Proszę o za­

wiadomienie Sejlmu o  mojej decyzji i spra­
wowanie czynności marszałkowskich do 
chwili wyboru mego następcy. Z decyzją 
ustąpienia nosiłem się już od dłuższego cza­
su ze względu na zły stan mego zdrowia. 
Jeżeli jeszcze miałem pewne wątpliwości, 
czy wolno mi w obecnej sytuacji wywoły­
wać przesilenie na stanowisku Marszałka 
nawet ze względu na zły stan, to uznałem 
się za rozgrzeszonego z nich z tą  chwilą, 
kiedy w kilku dziennikach będących oficjai- 
nemi organami stronnictw zasiadających w 
Sejmie pojawiły się nad1 wyraz brutalne, a 
nieuzasadnione napaści na mnie, godzące 
częściowo w moje dobre imię.

Przestrzegając pilnie zasady, iż jestem 
Marszałkiem całego Sejimu, nie mam nawet 
swobody bronienia się. Chcę tę swobodę u- 
zyskać. Chcę też dać możność Sejmowi wy­
brania na urząd Marszałka kogoś, kto nie 
mając „Obciążeń", mógłby w obecnej trud­
nej sytuacji bronić praw parlamentu z wię­
kszym autorytetem i lepszym może skut­
kiem.

Łączę wyrazy wysokiego poważania
M. Rataj.

22 czerwca, 1926 r.
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OBRADY
Sesja druga.
Właściwa debata polityczna, mająca 

ogromne i zasadnicze znaczenie, odbędzie 
się dopiero na tle projektów konstytucyj­
nych Rządu p. Bartla.

Pirowizorjuim budżetowe naogół traktu­
je się w Sejimie obijektywnie, niezależnie od 
stosunku do Rządu. Tylko p. Głąbiński zgó- 
ry zapowiedział, że 'jego stronnictwo będzie 
głosowało przeciwko prowizorjum z moty­
wów politycznych.

Min. Skarbu p. Klarner wypowiedział 
długą, banalnie - optymistyczną mowę,. 
Wlszyisltkie te obietnice, zapewnienia i fra­
zesy słyszeliśmy (już w Sejmie 'kilkadziesiąt 
razy. Poza zniesieniem obniżek pensyj u- 
rzędniczych (co zostało p. Klarnerowi na­
rzucone) — bliźniacze podobieństwo do 
Zdziechowskiego. Zresztą żadnej twórczej 
myśli. W polityce gospodarczej i skarbowej 
dawtny kurs. Cała energja Rządu wytężona 
jest w stronę — tuczenia.... uprawnieniami 
władz wykonawczych.

Dyskusiję przerwano, kiedy mieli dojść 
do głosu komuniści. Wywołało to z ich stro­
ny dążenie do uniemożliwienia dalszego 
ciągu posiedzenia. Pomimo przywołania 
do porządku komuniści w dalszym ciągu ro­
bili obstrukcję. P. Warszawski' i Wojewó­
dzki, wydaleni z posiedzenia, nie chcieli 
wyjść z sali, wobec czego podczas przerwy 
straż marszałkowska musiała ich usunąć.

Drugą sensacją wczorajszego posiedze­
nia była rezygnacja Marszałka Rataja. Na­
leży tu zaznaczyć, że ND. i Ch. D. zapewni­
li przed posiedzeniem posła Dębskiego, iż 
głosować będą za nieprzyj-ęciem rezygnacji. 
Mimo to głosowali za przyjęciem rezygna­
cji! Głosów nie liczono, ale biuro prezydljal- 
ne zgodnie uznało wniosek nieprzyjęda re­
zygnacji za przyjęty. Jednakże Marszałek 
Rataj, wobec tego, że głosowała przeciwko 
niemu cała prawica, rezygnacji nie cofnął. 
Jest tedy przesilenie na stanowisku Mar­
szałka, które będzie rozstrzygnięte w pią­
tek.

Posiedzenie otw orzył w icem arszałek tow. 
Daszyński, k tó ry  oznajmił o zmianach, jakie od o- 
statniego posiedzenia zaszły w Rządzie, o w niesie­
niu i w ycofaniu przez Rząd ustaw y o zaw iesze­
niu p raw  obyw atelskich w Poznańskiem  i na Po­
morzu, poczem wymienił szereg ustaw, o których 
wycofanie Rząd prosi.

REZYGNACJA m a r s z , r a t a j a .

N astępnie W icemarsz. tow . Daszyński zaw ia­
domił Sejm o otrzymanym od p. M arszałka R ataja 
liście, w którym  zaw iadam ia o rezygnacji ze s ta ­
nowiska M arszałka Sejmu, Na wniosek przew o-
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SEJMU.
Posiedzenie 287.

dniczącego spraw a ta  przychodzi na pierwszy 
punkt porządku dziennego i następuje głosow a­
nie nad wnioskiem zgłoszonym przez pos. D ębskie­
go: „Sejm nie przyjmuje do wiadomości rezygna­
cji p. posła Macieja Rataja z urzędu Marszałka 
Sejmu".

W głosowaniu przez pow stanie z miejsc wnio­
sek ten  przeszedł.

Przeciwko wnioskowi głosowały kluby Zw. L. 
N., Ch. N., Ch. D.f część N. P. R. i Str. Chłop.
Niemcy nie byli obecni na sali.

PROWIZORJUM BUDŻETOWE.
Przystąpiono do ustaw y o prowizorjum budże- 

tow em  i przew odniczący udzielił głosu Min. S k ar­
bu p. Cz. Klarnerowi.

M inister podaje cyfry przedłożenia rządow e­
go na r. 1926 (przychód 1.548 mi!., w ydatki— 1.730 
mil}.) i podnosi, że cyfry te ze względu na spadek 
złotego są znacznie niższe od odnośnych cy ir bu­
dżetu  za la ta  1924 i 1925. Ale należy liczyć się z 
pow iększeniem  w ydatków  z tej przedew szystkiem  
racji, że z dn. 1 lipca mają zostać przyw rócone u- 
posażenia urzędników  w wysokości grudniowej. 
Różnica za drugie półrocze z tego jednego ty tu łu  
wynosi 18 mil. zł. Mówca natomiast zastrzega się 
przeciwko stosowaniu na przyszłość jakichkolwiek 
mnożnych i wskaźników.

Ponadto  w ydatki na r. 1926 były określone 
przy uwzględnieniu kursu  dolara 6.50. Spadek k u r­
su złotego powoduje, że trzeba w ydać w iększą 
ilość złotych na pokrycie zobow iązań w obcych 
w alutach.

Zestaw iając wynik budżetow y za pierw sze 5 
mieś. r. b. z prelim inarzem , p. M inister stw ierdza, 
iż uzyskane zostało zmniejszenie deficytu o 70 
mil. zł. W obec tego, że przedłożenie budżetow e 
przew iduje 260 mil. deficytu, pozostaje jeszcze do 
pokrycia 190 mil. deficytu. M inister zapew nia, iż 
niedoboru tego nie pokryje drogą inflacji, lecz 
drogą pow iększenia dochodów  i redukcji w ydat­
ków , nie będzie jednak obciążał obyw atela  p o ­
datkam i ponad jego zdolność płatniczą. Rząd za­
m ierza osiągnąć oszczędności nie przez obniżenie 
p łac urzędników , lecz przez ogólną reorganizację 
adm inistracji, do czego już posiada plan gotowy. 
Pow iększenie dochodów  M inister zam ierza osią­
gnąć przez podniesienie rentow ności p rzedsię­
b iorstw  państw ow ych, przez upow ażnienie Min 
Skarbu do podniesienia dochodu z podatków  i o- 
p ła t o 10%, przez podniesienie ceny na spirytus, 
przez podniesienie w ym iaru podatku  m ajątkow e­
go na  1926 r. i in. Z pow iększenia dochodów  M ini­
s te r spodziew a się uzyskać 150 mil., z oszczędno­
ści na adm inistracji i przedsięb iorstw ach  40 mil. 
i w  ten sposób byłby pokryty  niedobór 190 mil.

N astępnie M inister przechodzi do spraw y s ta ­
bilizacji pieniądza i zapew nia, że dążyć będzie do 
utrzym ania złotego na obecnym poziomie, co spo­
dziew a się osiągnąć przez aktyw ny bilans hacdlo-

a

Alpejska kolej górska.

Zdjęcie nasze przedstawia wagon 
kolei alpejskiej w Szwajcaiji zbu­
dowany na podstawie planów inży­
niera Kerna (stoi w tow. swego 
montera). Wagon ten urządzony 
lest podług wszystkich wymagań 

techniki.
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Po wystąpieniu Brazylji z Ligi Narodów. 
MELLO FRANCO

dotychczasowy przedstawiciel Brazylji 
w Lidze Narodów.

wy, przez niepow iększanie bilonu i przez sta łe  
zmniejszanie niedoboru.

Za jeden ze sposobów  stabilizacji pieniądza 
M inister uw aża przyciągnięcie do Banku Polskie­
go znajdujących się w pryw atnem  posiadaniu w 
kraju dolarów , k tó re  ocenia na 25 miljonów. Po­
nadto zam ierza cel ten osiągnąć przez obniżenie 
cen artykułów  pierwszej potrzeby, przez u trzy ­
manie aktyw ności bilansu handlow ego, przez obni­
żenie stopy procentow ej. M inister przypisuje w iel­
k ą  wagę obniżeniu stopy  procentow ej, do czego 
już w najbliższych dniach asum pt da Bank Polski, 
obniżając stopę dyskonta z 12 na 10%. Je s t to 
pierwszy etap  na tej drodze, gdyż spraw y finanso­
we w ymagają ewolucji, a nie rew olucji (wesołość). 
M inister zapow iada także obniżenie dopuszczalnej 
stopy proc. z 24 na 20%, a następnie co miesiąc 
do 18 i 16%.

Dalej M inister zapow iada dążenie do pow ięk­
szenia obiegu pieniężnego, co da  się Uzyskać pom. 
in. przez pow iększenie kap ita łu  akcyjnego B an­
ku Polskiego.

Po omówieniu ogólnikowem  najpilniejszych 
zagadnień rolnictw a i przem ysłu Min. (podnosi o- 
siągnięcie dodatniego bilansu handlow ego w o- 
statn ich  9 m iesiącach, co dało nadw yżkę 376,4 
milij. zł,, gdy n iedobór w  ciągu 4 .mies. 1924 r. 
i 8 mies. 1925 wynosił 544,3. Do aktyw ności tej 
przyczynił się w  dużej m ierze w yw óz węgla, ku 
czem u stw orzyła się ostatn io  'korzystna konjunk- 
tura.

M inister kończy przem ów ienie prośbą o u . 
chw alenie prow izorjum  we właściwym term inie. 
Z terminu uchwalenia tego preliminarza Rząd czy­
ni kwe&tję zaufania. „

PRZEMÓWIENIE POS. GŁĄBINSKIEGO (Z.L-N).

M ówca tw ierdzi, że poprzedni R ząd już, już 
miał uizdroiwić stosunki w  kraju, gdy na raz  na­
stąp ił zamach zbrojny, którego celu nie poijimuje. 
Te w szystkie cele .które sobie postaw ił obecny 
Rząd, p rzyśw iecały  także poprzedniem u R ządo­
wi, więc .prosi o w yjaśnienie program u politycz­
nego Rządu. Poprzedni Rząd także chciał sanacji 
m oralnej i rozgraniczenia atrybucji Rządu i Sej­
mu, oraz zmiany konstytucji.

M ówca ofiaruje swój p ro jek t zmiany konsty ­
tucji, k tó ry  w niesie do Sejmu, a k tóry  w  nieje­
dnym punkcie zgadza się z tem i projektam i, o 
których słyszał. Dotychczas p rojektu  tego nie 
■wniósł, poniew aż nie liczył, żeby można by ło  w 
tym Sejmie uzyskać po trzebną % głosów.

Do zmiany ustroju Rzplitej jednak także  nie 
potlrzeba było gw ałtow nych wypadków, w idocz­
nie wówczas szło ty lko o zdyskredytow anie Sej­
mu i system u parlam entarnego wogóle, Zw alcza­
nie obecnego Sejmu mówca uw aża za p odw aża , 
nie is to ty  i parlam entaryzm u, Co się tyczy prow i­
zorjum, to klub mówcy przy  pierwszem  czytaniu 
będzie za odesłaniem  do komisji, ale nie znając 
rządow ego program u polityki w ew nętrznej i ze­
wnętrzne}. zapowiada głosowanie przeciwko pro­
wizorjum.

N astępnie przem aw iał pos. tow. Zaremba, 
którego przem ówienie podajem y na czele N-rui.

Pos. Holeksa (Ch. D.) o program ie Rządu b ę ­
dzie mówił przy zmianach w  Konstytucji. Do w nie­
sionego prow izorjum  ustosunkuje się rzeczowo.

Pos. Dubanowicz (Ch. N.) spodziew a się, że 
przedłożenie rządow e Sejm niew ątpliw ie uchw a­
li.

Pos. Byrka (Piast) zajmuje stanow isko k ry ty ­
czne do wywodów Min. K larnera. Prowizorium 
k lub mówcy trak tu je  jako konieczność* państw o­
wą.

Pos. Hartglas (koło żyd ): O becne prow izo­
rium jest nieodrodnem  dzieckiem daw nych prze- 
dłożeń rządow ych. Dąży do pow iększenia p o d a t­
ków, k tó re  w lwiej części spadają na ludność ży­
dow ską. Koło zajmie stanow isko kry tyczne w sto ­
sunku do prow izorium .

Zgłoszony został wniosek przerw ania dysku­
sji.

PRZERWANIE DYSKUSJI, OBSTRUKCJA N.
P. CH. I KOMUNISTÓW.

Przeciw ko wnioskowi przerw ania dyskusji 
przem aw iał pos. Ballin, grożąc praw icy batem  re ­
wolucji.

Wniosek przerwania dyskusji przyjęto 143 
głosami przeciwko 129. (Okrzyki na ławach komu­
nistów i N, P, Ch. Pos. Wojewódzki: Łobuzy. Bicie 
w pulpity.

Wrzawa, która nie cichnie przez kilka minut 
mimo napomnień przewodniczącego W icemarszał­
ka Daszyńskiego. Zostają przywołani do porząd­
ku, a następnie wydaleni posłowie W ojew ódzki i 
Warski-Warszawski. Wrzawa nie ucicha i W ice- 
Marszałek zarządza 15-minutową przerwęl

Ponieważ wydaleni na podstawie regulaminu 
posłowie nie opuszczają sali posiedzeń, na sale
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podczas przerwy wkracza straż marszałkowska, 
która opornych posłów wynosi na rękach do kulu­
arów. Pozostali posłowie z N. P. Ch. i Frak. Komu­
nistycznej śpiewaj* „Gdy naród do boju"**

PO PRZERWIE.
Po odrzuceniu zgłoszonego przez pos. War­

szawskiego wniosku odrzucenia prowizorium w 
pierwszem czytaniu, ustawę odesłano do komisji.

LIST P. MARSZAŁKA RATAJA.
Następnie wicemarszałek tow. Daszyński od­

czytał otrzymany przed chwilą list p. Marszałka 
Sejmu Rataja następującej treści: j , ; j .

Panie Marszałku, jr " 1 !
Wynik głosowania nad wnioskiem o nieprzy- 

jęcie do wiadomości mojej rezygnacji z urzędu 
Marszałka Sejmu umacnia mnie w pierwotnej m v  
jej decyzji.

Rząd może się oipierać na większości kilku 
lub kilkunastu głosów — Marszałek, jeśli ma 
spełnić swoje trudne zadanie, zwłaszcza w Sejmie 
talk rozbitym, jak nasz, musi mieć poparcie, jeśli 
nie całości Sejmu, to ogromnej jego większości.

Wobec tego podtrzymuję moje zrzeczenie się 
i proszę Pana Marszałka o postawienie na po. 
rządku dziennym najbliższego posiedzenia spra­
wy wyboru mego następcy.

Łączę wyrazy wysokiego poważania
(—) M. Rataj.

Tow. Daszyński. Postąpię podług regulaminu.
PODATEK OD LOKALI.

Z kolei pos. liski referował projekt ustawy 
o podatku od lokali. Projekt rządowy łączy wszy­
stkie dotychczasowe podatki od lokali w jeden 
podatek w wysokości 10% od sumy czynszu.

Zabrał głos pos, Wasyńczuk, który w imieniu 
klubu ukr. protestował przeciwko przerwaniu dy­
skusji nad prowizorium.

Wicemarszałek tow. Daszyński przywołuje 
mówcę do porządku za przemawianie w sprawie 
formalnej i przez głosowanie przesądzonej.

Ukraińcy opuszczają salę posiedzeń.
Do ustawy o podatku lokalowym zgłaszają 

poprawki posłowie: Kozłowski (Z. L. N.), Byrka 
(Piast), i Puchatka (Ch. D.), poczem dalszy ciąg 
dyskusji zastaje przerwany do następnego posie­
dzenia, które odbędzie się w piątek d. 25 b. m. 
o godz. 10 rano.

KROMSKA 
POLITYCZNA.

Z. P. P .S. 
Komisja Parlamentarna Z. P. P. S. 

zbiera się dziś o godz. 11 rano w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

O ROZWIĄZANIA RADY MIEJSKIEJ 
M. WILNA.

Tow. pos. Pławski zgłosił wczoraj w Sej­
mie wniosek, domagający się rozwiązania Ra­
dy miejskiej m. Wilna wobec tego, żc obecna 
Rada miejska m. Wilna i jej magistrat, istnie­
jące już przeszło siedem lat, nie odpowiadają 
potrzebom ludności i nie są wyrazicielami jej 
woli.

Rada miejska nie zbiera się całemi tygo­
dniami dla braku quorum, jak również i wyło­
nione przez Radę komisje; najpilniejsze spra­
wy w ten sposób nie mogą być załatwione.

Wskutek nieudolnej gospodarki Rady 
miejskiej i magistratu — Wilno obecnie jest 
je dnem z najdroższych miast pod względem 
cen na produkty spożywcze.

Tow. Pławski domaga się by po natych- 
mi&stowem rozwiązaniu Rady miejskiej m. 
Wilna przeprowadzono nowe wybory do Rady 
miejskiej, według dotychczasowej ordynacji 
wyborczej.

ECHA NAPADU FASZYSTÓW NA POCHÓD 
„BUNDU“ W LUBLINIE.

Tow. pos. Malinowski zgłosił interpelację w 
sprawie napadu na zalegalizowany pochód robo­
tników żydowskich, zorganizowany przez partję 
„Bund" w dniu 1 maja 1926 r. w Lublinie.

Napadającymi byli członkowie organizacji pod 
nazwą „Straż Narodowa".

Napastnicy byli uzbrojeni w laski z metalo- 
wemi gałkami oraz posiadali płyn gryzący, któ­
rym oblewali uczestników pochodu, niszcząc na 
nich odzież. W rezultacie napadu było kilkanaście 
osób rannych, z tych kilka — dość ciężko.

Napastnicy bili nietylko uczestników pocho­
du, ale napadali na poszczególne jednostki: pobi­
to Stefana Żukowskiego, 50% inwalidę 'X'. P., 2 
funkcjonariusz ów policji politycznej i innych.

Wśród napadających — prócz p.p.: mecenasa 
Kuczewskiego, właściciela składu broni Haiysa, 
właściciela jatki Szumkego, — brali udział urzęd­
nicy miejscowej Izby Skarbowej: p.p. Rozum i Ci- 
choń oraz urzędnik magistratu m. Lublina, p. Or­
łowski. Wobec tego, że ten niesłychany napad 
Straży Narodowej jest pogwałceniem Konstytucji 
oraz wobec tego, że członkowie „Straży Narodo­
wej" dopuścili się zbrodni gwałtu, tow. Malinow­
ski domaga się przeprowadzenia dochodzenia 
przeciwko policji w Lublinie, która zachowała się 
biernie podczas zajść; rozwiązania organizacji, 
zwanej „Strażą Narodową" oraz pociągnięcia do 
odpowiedzialności osobników, którzy brali udział 
w napadzie.

SEJMOWA KOMISJA OŚWIATOWA.
Na wniosek Rządu ustawa o stosunkach 

służbowych nauczycieli, kłóra powróciła z 
Senatu z kilkoma zasadniczo zmieniająeemi ją 
poprawkami nie była rozpatrywana, gdyż na 
jutrzejszem posiedzeniu Rady Ministrów Rząd 
musi zająć stanowisko wobec ustawy. Ter­
min postawienia jej na porządku dziennym w 
Komisji oświatowej zostanie ustalony po po- 
loaumicniu się przewodniczącego Komisji Z

przedstawicielami klubów. Stanie się to pra­
wdopodobnie w czwartek łub piątek.

Przyjęto natomiast w  Łrzeciem czytaniu 
nowelę do ustawy o  szkołach akademickich, 
omawiającą przedłużenie terminu egzaminów 
końcowych według tak zw. starej ordynacji. 
Na wniosek pos. Rymara (Z.L.N.) przedłużono 
ten termin z 15 września 1926 r. na 31 grud­
nia 1926 r. Jak wiadomo Rady Wydziałowe 
mają prawo w  indywidualnych wypadkach 
przedłużyć ten termin aż do 1928 r.

KTO BĘDZIE MARSZAŁKIEM SEJMU?
W związku z rezygnacją Marszałka Sej­

mu p. Rataja w kuluarach sejmowych Wczoraj 
żywo omawiane było to nowe przesilenie na 
stanowisku Marszałka Sejmu.

W dalszym ciągu robione są starania, aby 
p. Rataj cofnął swoją rezygnację. Pozatem 
wymieniane są nazwiska wicemarszałka tow. 
I. Daszyńskiego, wicemarszałka J. Dębskiego 
(Fiiast), pos. Chacińskiego (Ch. D.), pos. St. 
Thugutta.

ZAPRZYSIĘŻENIE MINISTRÓW.
Wczoraj o g. 1-ej po poł. na Zamku odbyło 

się zaprzysiężenie przez p. Prezydenta Raplitej 
ministrów rolnictwa Raczyńskiego i reform rol­
nych Staniewicza,

REORGANIZACJA MIN. SPR, WEWN.
Podany do wiadomości projekt reorgani­

zacji Min. Spraw Wewnętrznych wypracowa­
ny przez p. Ministra Młodzianowskiego, bę­
dzie przedmiotem obrad Rady Ministrów w 
bież. tygodniu W  związku z reorganizacją 
wydział prasowo - widowiskowy ma być zwi­
nięty, jako samodzielny wydział, a agendy jego 
zostaną oddane departamentowi polityczne­
mu.
ZMIANA USTAWY O POBORZE REKRUTA

Min. Spr. Wewn. stwierdziwszy, że do­
tychczasowa ustawa o powszechnym obowiąz­
ku służby wojskowej w praktycznem wykona­
niu posiada wiele brakóiw, postanowiło wystą­
pić z projektem znowelizowania tej ustawy w 
kierunku i«j usprawnienia. W tym celu Min. 
Spraw Wewn. rozesłało do wojewodów okól­
nik z żądaniem wniosków i obserwacji, które 

1 będą rozważane w Min. Prace około now cli- 
- zacji tej prowadzone będą w szybkim tempie,
; wojewodowie mają dostarczyć materjałów naj- 
< dalej do połowy przyszłego miesiąca.
' RADA NAUKOWA PRZY MIN. SPRAW ZAGR.

odbyła w dniu 19 b. m. doroczne posiedzenie z u- 
działem delegata W, R. i O. P., przedstawicieli 
Akademji Umiejętności, delegatów innych towa­
rzystw naukowych oraz wyższych urzędników M. 
S. Z. Kierownik Min., p. August Zaleski, wygłosił 
przemówienie wstępne, w którem podniósł zna­
czenie stosunków naukowych z zagranicą i zakre­
ślił plan działania Rady Naukowej przy MSZ.

Z kolei rozpatrywane były będące na porząd­
ku dziennym sprawy: 1) oddziału w Institut de
Cooperation Intelectuelle, poświęconego bada­
niom potrzeb nauki wschodniej i środkowej Euro­
py, a to w związku ze zwołanym do Warszawy 
zjazdem komisji narodowych tego instytutu, 2) 
reorganizacji Bibljoteki Polskiej w Paryżu i opra­
cowania bibljografji o współczesnej Polsce, 3) re­
organizacji archiwum Min. Spraw Zagr., 4) otwo­
rzenie komisji dla tłumaczeń traktatów międzyna­
rodowych itp. (PAT.).

WYMIANA DOKUMENTÓW.
Wczoraj nastąpiła w Warszawie wymiana do­

kumentów ratyfikacyjnych konwencji między 
Polską a Niemcami o ułatwieniach w małym ru­
chu granicznym, podipisamej w Gdańsku da. 30 
grudnia 1921 r.

WYJAZD POSŁÓW HISZPAŃSKIEGO 
1 JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.

Wczoraj wieczorem p. Prezydent Rzeczypos­
politej przyjął ma audjonojach pożegnalnych pp.: 
D'Aguera, posła hiszpańskiego i p. Samicza, po­
sła jugosłowiańskiego.

P, Prezydent dziękował pp. posłom za życz­
liwy i serdeczny stosunek do naszego kraju.

NARADY SZTABU RUMUŃSKIEGO 
i POLSKIEGO.

Do Warszawy przybyli trzej wyżsi oficero­
wie rumuńskiego sztabu generalnego, z pułków, 
trikiem Dmitrescu na czele, celem narad, które 
odbywają się parjodycznie od 6 lat między szta­
bem rumuńskim a polskim.

„POLSKA DZISIEJSZA".
Wobec napływających ze strony wielu insty­

tucji do Min. Spraw Zagranicznych zapytań w 
sprawie wydawnictwa ilustrowanego w trzeoh ję­
zykach pod nazwą ,Polska dzisiejsza'1, Wydział 
Prasowy Min. Spraw Zagr. komunikuje, że „Pol­
ska dzisiejsza" nde jest wydawnictwem MAniste- 
rjum.

Za wydawnictwo powyższe jest odpowiedzial­
na redakcja „Wiener Allgemeiine Zeitung", Rola 
Min. Spraw Zagranicznych miała się ograniczyć 
do kontroli politycznego tekstu oraz do ułatwie­
nia pracy redakcji.

Min. prosi instytucje i osoby zainteresowane 
wydawnictwem, aby w sprawach „Polski dzisiej­
szej" zwracały się bezpośrednio do redakcji „Wie­
ner Alłgemeine Zeitung", Wien I, Grunangengas- 
se 2.

* *
*

Dnia 19 i 21 b. m. w Wilnie odbyło się piąte 
zebranie Tymczasowej Rady Organizacji Społecz­
nych i Gospodarczych Ziem Wschodnich, poświę­
cone przedewszystkiem rozpatrzeniu zagadnień 
administracyjnych i samorządowych. Po wysłucha­
niu referatu na ten temat p. Jerzego Osmołow- 
skiego, Rada przeprowadziła dłuższą dyskusję, 
wysuwając szereg postulatów.

Strajk na Pomorzu.
(Telefonem).

Wczoraj odbyła się na terenie inspekcji 
pracy w  Toruniu konferencja w  sprawie straj­
ku robotn. uiyteczn. publicznej w  Toruniu, 
Bydgoszczy i Grudziądzu. W konferencji u- 
czestniczyli; przedstawiciele dyrekcji zakła­
dów użyt. publ. wymienionych miast, przed­
stawiciele Zarządów Oddziałów Związku i 
przedstawiciel Centrali — tow. Neubauer. 
Konferencja nie dała żadnych rezultatów. 
Strajk trwa z niesłabnącą siłą. Zjedn. Zaw. 
Polskie (NPR.) występuje wraz z Dyrekcjami, 
przeciw strajkowi, utrudniając, jak zwykle, 
walkę robotników. Zarząd Główny Zw. Prac. 
Inst. Użyt. Publ. rozesłał polecenie do wszy­
stkich oddziałów yf Polsce poczynienia przy­
gotowań do poparcia tego strajku w razie dal­
szego uporu przedsiębiorców — przeciw słu­
sznym żądaniom robotników,

--------- : : o : : ---------

Zjazd Instytutu Współ­
pracy Intelektualnej.
W drugim dniu obrad, prowadzonych pod 

przewodnictwem prof. A. Wallenskolda, delegata 
Finlandji, zjazd zastanawiał się nad sprawą sty- 
pendjów dla młodych uczonych, pragnących po­
święcić się studjom nad zagadnieniami o znacze­
niu międzynarodowem, Postanowiono na początek 
stworzyć pięć tego rodzaju stypendjów.

Na wniosek przedstawiciela Rumunji, prof. 
Hurmuzescu, zjazd uchwalił przez aklamację wy­

rażenie uznania ze sitrony narodowych komisji rzą­
dowi polskiemu za jego ofiarę 100 tysięcy franków 
na cele pomocy naukowej. , .

Ogromne koszty, związane ze sprowadzaniem 
z zagranicy dzieł naukowych, bądź to niektórych 
precyzyjnych instrumentów, uniemożliwiają wielu ' 
zakładom naukowym, niewyposażonym dostatecz- j 
nie, prowadzenie pracy w pożądanym zakresie. W, 
celu zaradzenia tym niedogodnościom, postano­
wiono stworzyć przy poszczególnych komisjach 
narodowych krajowe biura, ułatwiające wymianę 
i zakup potrzebnych materjałów naukowych. Po­
południu przystąpiono do omawiania zagadnień, 
związanych ze stworzeniem międzynarodowych 
przeglądów bibliograficznych. W przerwie między 
posiedzeniami, goście zagraniczni zwiedzili Poli­
technikę Warszawską, gdzie przyjęci zostali przez 
p. rektora Skotnickiego. Wieczorem w hotelu Eu­
ropejskim odbył się bankiet, wydany na cześć u- 
czestników zjazdu przez prezesa polskiej komisji 
prof. K. Lutostańskiego.

W bankiecie wzięli udział między imnemi p.p. 
minister Spraw Zagranicznych i Minister Oświa­
ty oraz szereg uczonych i profesorów polskich.
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W  niedzielę, dn. 27 czerwca r. b. — o 
godz. 11-ej rano w  sali teatru Powszechnego, 
Leszno róg Żelaznej, odbędzie się wielki wiec 
demonstracyjny n. t. 1) Rozwiązanie obecnego 
Sejmu i nowe wybory; 2) Zmiana Konstytucji 
w myśl żądań robotniczych. 

Przemawiać będą tow. tow. poseł N. Bar- 
licki, poseł R, Jaworowski, T. Hartleb, radny 
M. Piłacki, St. Woszczyńska j Ed. Zawadzki.

we kraju, oraz że zbiorą się raz jeszcze 
na naradę o godz. 17. Z kolei Briand o- 
świadczył, co następuje: Omówiliśmy spra­
wę odbudowy finansowej kraju, przyczem 
badanie tej sprawy posunęliśmy dosyć da­
leko. Po południu będziemy prowadzili 
dalsze narady. Nie chcę tworzyć rządu 
tak  chwiejnego, jak poprzednie gabine­
ty, lecz dążę do utworzenia gabinetu, k tó ­
ryby miał zapewnioną solidną większość.’ 
Chcę, aby poszczególni członkowie gabi­
netu byli pewni, iż panuje między nimi 
zgodność poglądów i porozumienie w spra­
wie programu działania. W olałbym nie 
tworzyć gabinetu, któryby nie miał zape­
wnionych możliwości dłuższego istnienia. 
Działam bez pośpiechu, lecz niezawodnie 
do wieczora osiągnę rezultat.

Z kolei Briand przyjął Malvy’ego, 
Cazalsa i Bokanowskiego.

Paryż, 22 czerwca. (PAT), Popołud­
niu od godz. 5-terj do godz. 6.30 Briand kon­
ferował z PoŁncarem i Doumerem. Dalszy 
ciąg narady wyznaczono na godzinę 9.30 w. 
Laval konferował z Caillaux, są robione do­
mysły, iż Laval w imieniu Brianda ofiarował 
Caillaux tekę finansów. Briand w rozmowie 
z dziennikarzami potwierdził, że istotnie w 
chwili obecnej ponad! wszystkiem dominują 
zagadnienia finansowe.

Czy Benesz zostanie ministrem
Praga, 22 czerwca. (A. W.), Dymisja 

ministra Benesza, miimo przewidywań prasy 
demeikratvcz.no - narodowej przestała być 
brana w rachubę. Należy się liczyć jedynie 
z formalnem wniesieniem dymisji przez Be­
nesza, której Massaryk nie przyjmie. Pre 
zydenit Masisaryk zawiadomił o tern zapro­
szonych do siebie kolejno przedstawicieli 
stronnictw.

Po wyRryclH spiska na Kemala 
Pasze

Konstantynopol, 22 czerwca. (PAT.), 
liczba aresztowanych z powodu wykrycia 
spisku na życie prezydenta repulbliki Mus­
tafy Kemala - Paszy sięga 200 osób, w tena 
25 posłów opozycji i szereg członków komi­
tetu młodo-tureckiego. Jak  donoszą dzien­
niki, prezydent sam badał kilku spiskow­
ców, między innymi deputowanego Ziak 
Hourjida, który z początku wyparł się 
wszelkiej znajomości ze spiskowcami, póź­
niej jednak przyznał się do udziału w spis­
ku.

Głosy czytelników
O poprawę bytu niższych funkcjonarjuszów 

państwowych.

Otrzymaliśmy list, w którym jeden z niż­
szych urzędn ików  państwowych zwraca uwa­
gę na niesprawiedliwy stosunek Rządiu do niż­
szych funkcjonarjuszóiw państwowych. Obni­
żoną przez poprzedni Rząd pensję pracowni­
ków  wyższych kategorji podniesiono do daw­
nej wysokości z przed czasu obniżenia. Nato­
miast nie pomyślano zupełnie o ciężkiej doli 
niższych f unkcjonarjuszó w, których położenie, 
wobec ogromnego wzrostu drożyzny przy nie­
ruchomej mnożnej, jest wprost tragiczne. Dro­
żyzna rośnie a pensje nic są podwyższane. 
Niższy fnnkcjonarjusz państwowy zarabiał i 
zarabia 140 — 150 zł miesięcznie. Tymczasem 
bochenek chleba w grudniu 1925 r. kosztował 
36 gr., jajko 10 "gr., kilo mięsa 1.60 zł., a dziś 
wszystko to jest droższe przeciętnie 54%;.

Poprawa bytu niższych, źle uposażonych, 
znajdujących się w nędizy, staje się palącą ko­
niecznością.
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Przesilenie rządowe we Francji
BRIAND TWORZY RZĄD.

Paryż, 22 czerwca. (PAT.) Potwierdza 
się wiadomość, że Briand zaproponował te­
kę finansów Doumer'owi, który najprawdo­
podobniej propozycję tę przyjmie. W tyim 
wypadku Poincare zostałby ministrem spra­
wiedliwości i ministrem dla Alzacji i Lota- 
ryngji, Laval objąłby tekę pracy, pozostałe 
zaś teki zachowaliby ministrowie ostatnie­
go gabinetu Brianda. Możliwe jest też, że 
w łonie nowego rządu powstanie komitet 
finansowy, do którego weszliby: Briand.
Poincare i Doumer.

W edług „Echo de Paris", niektórzy 
współpracownicy Brianda czynią zastrzeże­
nia co do wyboru Doiumera na stanowisko 
ministra finansów.

Natomiast „Matin", „Journal" i „Oć- 
uvre" utrzymują, iż Briand raz jeszcze bę­
dzie nalegał na Poincarego, aby przyjął te­
kę finansów.

Paryż, 22 czerwca. (PAT.) Briand kon­
ferował dziś przed południem z Doumerem, 
Poincare'm, Laval'em, Perrier'em, Duran­
dem  i Leygues'em.

OŚWIADCZENIE BRIANDA.
Paryż, 22 czerwca. (PAT.) Doumer i 

Poincare, wychodząc z Quai d'Orsay, o- 
świadczyli, że zbadali położenie finanso-

Międzynarodowa robotnicza 
Konferencja emigracyjna

Londyn, 22 czerwca. (PAT). Dzisiaj 
została tu  otwarta międzynarodowa konfe­
rencja robotnicza dla kwestji emigracyjnych 
pod przewodnictwem belgijczyka Mertensa. 
W konferencji tej bierze udział 150 repre­
zentantów narodów europejskich, domiL 
mjów angielskich, oraz Ameryki Północnej 
i Południowej.

N iedzynarednua Konferencja 
Pracy

Genewa, 22 czerwca. (PAT.). Między­
narodowa Konferencja Praicy rozpatrywała 
na posiedzeniach piątkowem i sobotniem 
sprawozdanie komisji weryfikacyjnej, 
przedstawione przez przewodniczącego ko­
misji p. ministra Sokala. Wiszystkie wnio­
ski komisji, zmierzające do zatwierdzenia 
spornych mandatów po szczegółowej dys­
kusji przyjęto. Szczególnie ożywioną dys­
kusję wywołał ispór co do mandatów przed­
stawicieli robotników angielskich i włoskich.

Następnie Konferencja przyjęła spra­
wozdanie komisji inspekcji marynarzy. De­
legat rządu polskiego p, D retki uzasadniał 
storowisko Polski w tej sprawie. Konfe­
rencja uchwaliła proponowane przez komi­
sję  zalecenia.

W czoraj uchwalono projekt konwencji 
w sprawie rapatrjaeji marynarzy.

Po plebiscycie w Niemczech
Berlin, 22 czerwca. (PAT.) W związku 

z sytuacją, wytworzoną po plebiscycie, od­
były się wczoraj narady przywódców stron­
nictw. Stronnictwa rządowe poprą kompro­
misowy projekt rządu w sprawie odszkodo­
wań d la  b . panujących, s o c ja ld e m o k r a c i  do­
magają się pewnych poprawek, niemiecKO 
narodowi zajmą stanowisko wyczekujące, 
komuniści zaś są za rozwiązaniem Reicn- 
stagu.

— W Krakowie w poniedziałek w Starym 
Teatrze odbyła clę uroczysta akademja ku ozci 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Moś- 

I ełckiego,
J.................................... .



► WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.
LEK CEW A Ż a  GMIN-

MEGO.
W  połowie m arca odbyły się w ybory wój­

ta  i Raidy gminnej w  gminie Jabłonna. W  cią­
gu 3-ch miesięcy starostw o zw lekało z za­
twierdzeniem dokonanych wyborów. W ójt ob­
jął urzędowanie dopiero 16 maja. Posiedzenie 
Rady gminnej dotychczas nie zostało zwołane 
mimo parokrotnych interwencji naszych tow a­
rzyszów w gminie i starostwie.

Odnosi się w ten  sposób wrażenie, jak- 
gdyby w ładze administracyjne chorały tam o­
wać p racę samorządu gminnego, tam gdzie na­
stąpiły w ybory i gdzie dostali się do Rady 
gminnej, prócz dotychczasowych panów rów­
nież przedstaw iciele robotników.

t —  —  Ml

PUŁAWY.
iW dniu 29 czerw ca r. b. odbył się u  nas 

wreffiti wiec, zwołany przez Okręgowy Komi­
te t Robotniczy. Obszerne przem ówienie w y­
głosił tow. poseł Piotrowski, k tó ry  poruszył 
najżywotniejsze kw esłje polityczne d gospo­
darcze kraju. Przemówienie tow. posła  przyj*

. mowamo entuzjastycznie, nagradzając go kil­
kakrotnie długotrwałem i oklaskami. Ten na­
strój ludności Puław  i okolicy ode podobał się 
panu posłowi Kotkowskiem u ze Zw. 'Lud. Na* 
rodowego', k tóry  z k ilku prow okatoram i, za ­
opatrzonymi w broń, przyszedł warcholić na 
wiecu.

Dzięki energicznej postaw ie zebranych p. 
K otkowski został usunięty z w iecu wiralz ze 
swoją grupką warchołów. Jedlnemu z w archo­
łów policja odebrała rewolwer.

Nadmienić należy, że ludność oburza się 
na gospodarkę Insty tu tu  Agronomicznego w  
Puławach, k tó ry  swoją nieudolną gospodarką 
zniszczył k ilka stert zboża i (kilkadziesiąt kor- 
cy kartofli.

WIEC AKADEMICKI WE LWOWIE PRZE­
CIW OPŁATOM AKADEMICKIM.

C entrala akadem ickich Bratnich Pomocy 
we Lwowie zw ołała na dz. 21 b. m. w iec ogól­
no - akademicki. 'Mówcy uzasadniający p rzed ­
staw ioną przez prezydjum rezolucję, domaga­
jącą Się zniesienia opłat egzaminacyjnych i  0- 
p ła ty  na budowę dom ów profesorskich, dow o­
dzili, że dotychczas obowiązujące oołaty p rz e ­
chodzą możność płatn iczą młodzieży akade­
mickiej. W  dyskusji poza przedstaw icielam i 
młodzieży przemawiali tak że  reprezentanci .se­
natów  akademickich.

K R O S N O .
(ker. własna)

Zebrani na konferencji powiatowej P. P. S. w 
Krośnie w dniu 13 b. m., po wysłuchaniu sprawo­
zdania delegatów z konferencji okręgowej P. P. S. 
w Przemyślu i po dyskusji, uchwalili rezolucję, 
wyrażającą pełne zaufanie władzom partyjnym o. 
raz gotowość wystąpienia w każdej chwili na we­
zwanie władz partyjnych do wałki w obronie de­
mokracji i zdobyczy socjalnych klasy robotniczej.

Zebrani żądają:
1) surowego ukarania tych, którzy doprowa­

dzili Skarb Państwa do ruiny oraz skonfiskowa­
nia tych majątków, tą drogą zdobytych,

2) rozwiązania Sejmu i Senatu przez natych­
miastowe rozjpisanie nowych wyborów, na pod­
stawie dotychczasowej ordynacji wyborczej,

3) utworzenia rządu robotniczo - chłopskiego.

WIELKIE ZGROMADZENIE W STOPNICY.
W dniu 13 b. m. o godz. 2 i pół po poł. na 

rynku odbyło się Zgromadzenie, zwołane stara­
niem Powiatowego Komitetu w Pińczowie, na któ- 
rem przemawiał tow. poseł Kwapiński.

Na uwagę zasługuje fakt, że w sąsiednim klasz­
torze, odległym o 1 kilometr od rynku, odbywał 
się odpust św. Antoniego. Zjazd ludności był o- 
gromny. Księża starali się przedłużyć nabożeń­
stwo i kazanie, księża zakazywali wiernym słu­
chania posła socjalistycznego. Pomimo jednak tych 
przestróg „duszpasterzy", tłum 6-cio tysięczny za­
legł wielki plac na rynku.

Zgromadzeni uchwalili:
1) wyrazić hołd oficerom, żołnierzom, robot­

nikom Warszawy i kolejarzom walczącym prze­
ciwko rządowi hańby naro lowejj

2) domagać się utworzenia rządu robotniczo- 
chłopskiego;

3) zgromadzeni wyrażają żal, ii Marszałek Pił­
sudski odmówił objęcia urzędu Prezydenta Rzpli- 
tej;

4) domagać się natychmiastowego rozwiąza­
nia Sejmu i Senatu i rozpisania niezwłocznie no­
wych wyborów na podstawie dotychczasowej or­
dynacji wyborczej;

5) wyrazić uznanie PPS za energiczne prze­
ciwstawienie się reakcji;

6) od rządu p. Bartla domagać się: uruchomie­
nia życia gospodarczego i przyspieszenia reformy 
rolnej.
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Usiłowanie zabójstwa 
i samobójstwo.

Wfczoraj o  godz. 7.30 -wlecz, w  Radku U- 
jazdowskim Bronisława Nazarewiczó wna la t 
25 w ystrzałem  z rew olw eru postrzeliła  w szy­
ję starszego Ogniomistrza Kazimierza Łąckie­
go. Następnym w ystrzałem  N. postrzeliła 'się 
w  głowę. Policjant odwiózł Nazarewiozówinę 
w  stanie ciężkim do szpitala św. Rodhai, a Łą­
ckiego w stajnie nie budzącym obawy do szpi­
ta la  Ujazdowskiego.

Powodem dram atu jest zawód miłosny.

Zjazd higienistów  
w Wilnie.

W Wilnie odbył się zir.zd hygjenistów pol­
skich, lekarzy i działaczy sanitarnych miejskich. 
Był on nieliczny, reprezentowany w przeważnej 
c.ierze przez przedstawicieli Warszawy i Wilna. 
Pierwszy referat, wygłoszony przez prof. Gont- 
kowskiego z Poznania: „Zadania samorządu w
walce z alkoholizmem" wywołał słusznie gorący 
sprzeciw koreferentki, tow. Budzyńskiej - Tylic­
kiej, ponieważ nie ujmował zagadn’enia ani nau­
kowo, ani społecznie, ograniczając się do po­
wierzchownego zalecania przychodni przeciw 
alkoholowych. Referaty J. Szymańskiego w spra­
wie ustawy przeciwalkoholowej i walki z wysko­
kiem przez szkoły, wywołały dłuższą dyskusję, któ­
ra wykazała, że zwolennicy i przeciwnicy wysko­
ku wysuwają rozmaite podstawy rewizji ustawy 
obowiązującej.

Dalej mówił dr. Polak o budżetach sanitar­
nych samorządów, powtarzając wnioski, posta­
wione ”w tej sprawie na zeszłorocznych zjazdach 
przez innych referentów.

Referat d-ra W. Miklaszewskiego, oparty na 
olbrzymim materjale liczbowym, wskazał, że rola 
szpitala w społecznej walce z gruźlicą jest obec­
nie znikoma. Gruźlica płuc wynosi zaledwo /  o- 
gółu gruźlików szpitalnych, z czego wynika, że 
najwyżej 1/,0 gruźlików przechodzi przez szpitali 
Referent stawia wnioski co do konieczności za­
kładania schronisk i oddziałów szpitalnych dla 
gruźlicy poozątkowej. Wnioski te  zjazd uchwala.

Następnie dr. Borowski mówi o stanie walki 
z gruźlicą w Wilnie i Wileńszctyźnie, dr. Kozłow­
ski i dr. Narkiewicz o stanie sanitarnym Wileń- 
szczyzny. Z tych referatów wynika, że akcja za­
pobiegawcza jest dopiero zapoczątkowana i wy­
magać będzie dużego , nakładu pracy i pieniędzy.

Dalej dr. Gutentag mówi o założeniu trzech 
szkół dla dzieci jagliczaych w Łodzi, co daje do­
bre wyniki przy zwalczaniu tej choroby.

W drugim dniu zjazdu największe zaintereso­
wanie wywołały referaty: d-ra Kacprzaka o szko­
leniu personelu służby zdrowia, prof. Władyczki
0 organizacji służby zdrowia w Rzplitej Polskiej,
1 inż. Rudolfa o planowaniu miast, oraz d-ra Ba- 
beckiego o durzę plamistym w Polsce.

Zjazd powziął szereg uchwał, między innemi, 
o zespoleniu agend zdrowia publicznego, rozpro­
szonych w kilku ministerjach. W tej sprawie zo­
stała wysłana depesza do prezesa ministrów i mi­
nistra spraw wewnętrznych. Większość zjazdu wy­
powiedziała się za wskrzeszeniem Min. Zdrowia i 
Opieki Społecznej, mniejszość — -za zespoleniem 
agend sanitarnych w jednem ministerjum.

Uczestnik zjazdu.

Z Niedoli inwalidzkiej
ZACNA OPIEKA.

On tna obcięte obie nogi, oma bez  ręki. 
Wojna... Zato krzyże walecznych a ren ta  in­
walidzka. A le małżonkowie Jakubow scy w y­
żyć z re n ty  nie mojgą, grozi nędza — więtc sta ­
rają się o akapitałśzowaode renty, iby prz,eiz u- 
ruchomsenie jakiegoś w arsztatu  pracy móc 
pracow ać i iyć. Zaczynają się korow ody, ka- 
leo - od drzwi do drzwi chodzić rnusizą, szukają 
onaeki oomocy, przecież należy liim się, w al­
czyli za  Polskę.

I co się okazuje: p o  długich w ędrów kach 
formalności już wszystkie załatw iono a w yko­
nanie polecono prezesow i Związku inwalidów, 
p. Kantorowi, urzędnikow i Min. 9kadb.u. Zac­
ny ten  opiekun zajął się gorliwie spraw ą mał­
żonków  Jakubow skich, każe siadać — każe 
czekać a dni, tygodnie i miesiące płyną. Dzień 
po dniu Jakubow scy otrzym ują obietnice, że 
ju tro  spraw a ich zostanie izałatwilona — wciąż 
nadarem nie.

Długoż tak  czynniki miarodajne pozwolą 
p . K antorow i pocieszać polskich inwalidów. 
Choć podobno p. K antor n ie  d la  Wszystkich 
m a tak bardzo dobre serce, są i 'tacy, którym  
spraw y prędko załatw ia, a m oże naw et zbyt 
prędko, ale ci podobno m ają „szerokie plecy” . 
W  szczególniejszej opiece ma pan  prezes 
swych kolegów z Zarządu Związków inw ali­
dów... Koncesyjki płyną.

Kiedyż w reszcie się skończy polityka sze­
rokich kantorskich pleców i kiedyż pomoc 
rządow ą otrzym ywać zaczną napraw dę po­
trzebujący i zasłużeni.

Wylewy w Noiośqi(eckieni.
D ługotrw ałe deszcze stają się tu  pow o­

dem potężnego w ezbrania rzek górskich, zale­
wających wielkie połacie upraw nych pól i łąk. 
w okolicach Nowego Sącza. Na skutek  wyle­
w u ucierpiały silnię drogi i mosty T ak  nocy 
ubiegłej kłody drzew a porw ane z ta rtaków  i 
niesione Dunajcem zerw ały jedno przęsło no- 
wobudującego się mostu pod Gołkowicami. 
Przedsięw zięto środki, aby most ten  ze wzglę­
du na jego ważność kom unikacyjną naprawić, 
co będzie kosztować 50 tys. zł. Ustalenie po­
gody przyczyni się praw dopodobnie do opada­
nia wylewów.

Notowania giełdy w a rsz a w sk ie j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—10.00 
Franki francuskie za 10Q—28.80 
Funty angielskie za 1—48.70 
Florenty holend. za 100—402.50 
Kor. czesko—slow za 100—29 70 
Franki szwajcar, za 100—194 00 
Szylingi austrjackie zalOO—141.50 
Liry wlozkle 100—36.20 

Obrót ogólny w rozmiarach wczorajszych. 
Dewizy na Paryż f Medjjolain słabsze. Dolar 

w obrotach paaogiełdowych 1023. Rubel złoty 
5.34—5.35.
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RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W.
W  środę, 23 b. m,, o  godz. 4  pópoł. w  

loka lu  Z w iązku  Po lsk ich  P osłów  S o c ja li­
stycznych  odbędzie  się posiedzen ie  C e n tra l­
nego  K o m ite tu  W ykonaw czego  P . P . S. 

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.
Komitet Pomocy ofiarom walk 1 maja. Ju­

tro o godz. 6 wiecz. w lokalu OKR.,, Al. Jerozo­
limskie 6,, odbędzie saę zebranie Komitetu Pomo­
cy ofiarom walk 1 maja. Pro-szeni są o przybycie 
t.t.: Jaworowski, Tomaszewski, Baryka, Wąsik, 
Łagowski i Studziński.

W  środę, dn. 23 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 4 i) 

posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Koło Pelcowizna. O godz. 7 w lokalu Zw. 

chemicznego na Kanale, odbędzie się zebranie 
Koła.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu O 
K. R. (Al, Jerozolimska 6) odbędzie się ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 (Wolaka 44) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego oraz o g. 7 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 (Grójecka 59) 
posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraiz o g. 7 ogólne zebranie 
członków

Kolo Tramwajarzy P. P. S. „Starówka". O g.
7 w lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

W  czw artek, dn, 24 b. m. 
Odczyt na dzielnicy Jerozolim skiej o g. 

7-ej punktualnie w  lokalu dzielnicy, Chłodna 
41, tow . pos. Rajmund Jaw orow ski wygłosi 
odczyt n. t. „P. P . S, a  Piłsudski”, W stęp dla 
członków Partji za legitymacjami, dla sym pa­
tyków  bilety  zostały już w yczerpane,

'Nowe Bródno. O godz. 5 w lokalu dzielnicy, 
Syrokomli 28, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Wiec na Pelcowiźnie. 0  godz. 6 ipp. przy kou. 
lejce dojazdowej na Pelcowiźnie odbędzie się 
wie o. Przemawiać będą tow. tow.: Kowalew, Wo- 
szczyńsikia i Kraiwczyk

Ruch. kult-oświatowy
Do wszystkich środow isk Zw. Niezależne! 

M łodzieży Socjalistycznej,
W ycieczka w  T atry  w szystkich środowisk- 

Zw. Niez. Mi. Socj. spotyka się 6-go lipie a w  
Zakopanem w  schronisku Stowarzyszania, 
W szelkie wiadomości o  wycieczce, miejsou je j  
poibytlu i  t. p. będą u p. (właścicielki pensjo* 
natal „Gendjainna”. Środowiska wdlnny wyje­
chać w  w ieczór 4 (Poznań i  Wilno) łub 5 (Wier­
szowa, Kraków,, Lwów). Należy natychm iast 
zawiadomić W ydział W ykonawczy Zw. Nieiz. 
Mł. Soc. (W arszawa — „Robotnik” , Wjaredka 
7, St. Dubois) ilu towarzyszów jedzie z danego 
środowiska.

W ydział W ykonawczy, 
Staraniem Robotniczej Drużyny „Ogniwo"

dln. 26 b. m. o godz. 9 wiecz. odbędzie się zabawa 
taneczna, połączona z pocztą francuską, na do­
chód powyższej drużyny, w lokalu drużyny, Bru­
kowa 29. Wejście 'dla członków 1 zł.

K R O mT k  A
ST A N  PO G O D Y

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem było pogodnie; temperatura 

najniższa nocą 6°, najwyższa onegdaj 19"; wczes­
nym rankiem padał deszcz.

Temperatura najwyższa wynosiła wtezoraj w 
Warszawie 26°2, najniższa 12°3.

Przypuszczalny .przebieg pogody w dniu dzi. 
siojszym: Na zachodzie i północy przejściowy
wzrost zachmurzenia ze skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów, sięgający ku środkowi kra- 
[ju, poozem lekkie ochłodzenie. Na wschodzie i 
południu w dalsizym ciągu pogodnie i bardzo pie- 
pło. Słabe wiatry z kierunków południowych,

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej odbę. 
dzie się jutro o godz. 19-ej w sali obrad Rady. 
Na porządku dziennym m. in.: Wniosek M-tu w 
sprawie zaciągnięcia od Skarbu Państwa pożycz­
ki w wysokości 2.000.000 zł, na zatrudnienie bez­
robotnych, 2) wniosek M-tu w sprawie zmian w 
statucie podatku miejskiego od widowisk ( w 
związku ze sprawą ulg podatkowych dla kinema­
tografów).

Pobór. Dziś, w kolejnym dniu poboru roczni, 
ka 1905 winni stawić się przed komisją poborową 
Nr. 1 (Dobra 72) poborowi, zamieszkali w 4 i 7 
dzielnicach 12 komisanjatm, iprzed komisją pobo­
rową Nr. 2 (Pragą, ul. 11 Listopada 15) poborowi, 
zamieszkali w 1 i 2 dzielnicach 26 komiisarjatu, 
prized komisją poborową Nr. 3 (ul. Huzarska l) 
poborowi, zamieszkali w 2, 3 i 4 dzielnioaćh 16 
komaisarijafu, wreszcie 'prized komisją poborową 
Nr. 4 (Praga, u l 11 iLsitopaida 15) poborowi, za­
mieszkali w 1 i 4 dzielnicach 20 i 21 komisarja- 
tów.

Nowy drapacz nieba w Warszawie. Magistrat 
nabył teren pod budowę wysokiego zbiornika wo­
dy na ul. Młynarskiej. Zbiornik ten zawierać bę­
dzie 5.000 metrów sześć, wody i służyć będzie dla 
regulacji ciśnienia w rurach wodociągowych całej 
północnej części miasta. Budowa jego kosztować 
będzie około 3 miljonów zł. i rozpocznie się w ro­
ku przyszłym. Potrwa ona 3 lata i  będzie tdcoń-

czona w r. 1929, zatrudniając stale około 300 ro­
botników. Gmach będzie posiadał konstrukcję że­
lazo - betonową. Wysokość jego sięgać będzie 40 
metrów. Będzie to więc jeden z najwyżsszych 
gmachów w Warszawie, równający się co do wy­
sokości gmachowi „Cedergrena".

Z Wyższej Szkoły Handlowej. Na posiedzeniu 
Senatu z dn. 15 b. m. wybrani zostali na rok 
1926/27'ponownie: rektorem Wyższej Szkoły Han­
dlowej w Warszawie prof. dr. Bolesław Mikla­
szewski, prorektorem prof. Kazimierz Kasperski, 
sekretarzem Senatu prof. Zygmunt Limanowski.

Zapisy na rok 1926/27 przyjmować będzie 
Sekretarjat od 1 do 15 września w nowym gma­
chu przy ul. Rakowieckiej 6. Początek roku aka­
demickiego 25 września.

Zamek. W dniu wczorajszym odbyło się ped 
przewodnictwem podsekretarza stanu Min. Robót 
Publicznych, Kazimierza Górskiego, posiedzen;e 
komitetu robót na Zamku królewskim. P. Skóre- 
wicz zreferował zmiany, jakim ulegały projekty 
przeznaczenia sal, lub innych pomieszczeń na 
Zamku podług ogólnego planu robót. W obecnej 
chwili należy ustalić przeznaczenie tych sal i tych 
części Zamku, od jakich należy rozpocząć dalsze 
odnawianie. Następnie komitet rozpatrzył szkice 
nowego rozkładu sal zamkowych oraz widoku per­
spektywicznego całego Zamku po jego odnowie­
niu z dolnym parkiem, oraz wiaduktem nad ulicą 
Bugaj.

Zw. Zaw. Pracowników Ubezpieczeniowych 
Rzplitej Polskiej, pragnąc przyjść z pomocą kole­
gom swym, pozbawionym pracy, wzywa, w ich 
własnym interesie, do rejestrowania się w Sekre­
tariacie Związku przy ul. Marszałkowskiej 74 m. 13. 
Koledzy, bez względu na to, czy należeli do Zw., 
czy też nie, proszeni są o jaknajliczniejsze zgła­
szanie się. Rejestracja odbywa się w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki od godz. 18 do 20.

Lekceważące marnowanie grosza publicznego.
Na ul. Wolskiej zasypywane są obecnie głębokie 
rowy .ziemie. Od tygodnia rowy te, (zamiast zie­
mią, zasypywane są grubo warstwą połamanego 
betonu z trotuarów i jezdni śródmieścia. Czy nie 
należałoby te pożądane i cenne, ale tylko dla mie­
szkańców Woli, gruzy zużyć bardziej korzystnie 
i celowo, naprz. zasypując niemi olbrzymie, nigdy 
niewysychające błota na ulicach Sieradzkiej i Kar- 
lińskiego. Wtedy ludność przestałaby się naresz­
cie nurzać w błocie, tak straszliwym, o jakim dy­
gnitarze magistraccy, niestety, nie mają pojęcia.

#

Wygrane radjoaparaty 1 części. Osoby, Wtóre 
zwiedzały Wystawę Radjową i nabyły numerowa­
ne katalogi, oraz Przegląd Elektrotechniczny, u- 
czestuiozyły w rozlosowaniu premjL Dotychczas 
odebrano 27 radioaparatów. Poniżej cytujemy cyf­
ry, których właściciele nie zgłosili się:

. . Katalog nr. nr. 628, 1399, 1650, 1787, 2204, 2325, 
2914, 3199, 3637, 3793, 3944, 4096, 4221, 4347, 4473, 
4699; 4827, 4952, 5081, 5209, 5634, 6259, 6702.

; ; „Przegląd" nr. nr. 60, 121, 183, 235, 303, 420, 
484, 587, 651, 718 i 771.

Premje odbierać można do dnia 26 b. m. wie­
czorem przy ul. Złotej nr. 37 m. 42, tel. 412-37. Po 

‘ tym terminie nagrody nie będą wydawane.
. Zjazd przedstawicieli miast. 27, 28 i 29 czerw­

icą, w związku z otwartą wystawą „Mieszkanie i 
Miasto", odbędzie się w Warszawie zjazd przed­
stawicieli miast. Otwarcie zjazdu nastąpi 27-go 
czerwca o godz. 10 rano w sali Stow, Techników 
przy ul. Czackiego 3/5.

WY P A D K I .
Zbrodniczy napad. W Kaczym Dole ułan l i p .  

ułanów (niewiadomego nazwiska) kwaterującego 
chwilowo w Kaczym Dole, ugodził nożem w klat­
kę piersiową w okolicę serca 21-letniego Franci­
szka Korszlę, hutnika, mieszkańca Kaczego Dołu. 
Rannego w stanie groźnym przewieziono do szpi­
tala Dzieciątka Jezus. Sprawca zbrodniczego czy­
nu zbiegł.

.Obława w calem mieście. W związku z krwa­
wym pościgiem za bandytą przy .ul. Złotej, nocy 
Ubiegłej policja śledcza, wraz z funfccjonarjusza- 
ani p„ p„ zarządziła obławę w calem mieście. Do­
konano rewizji we wszystkich kryjówkach zło­
dziejskich, domach schadzek, przytułku noclego­
wym na Dzikiej, hotelach, pokojach umeblowa­
nych, kawiarniach i herbaciarniach nocnych, lecz 
na ślad poszukiwanego bandyty Wiktora Zieliń­
skiego nie natrafiono. W związku z obławą aresz­
towano tylko kilkanaście poszukiwanych i podej­
rzanych osób.

Aresztowanie szulerów karcianych. Policja 
1 komisairjatu kolejowego aresztowała na dworcu 
Głównym: Jaska Tokarza, Hersza Erlicha i A- 
brama Humka — znanych szulerów w „trzy kar­
ty ”, których specjalnością jest grasowanie w po­
ciągach, wciąganie do gry w karty naiwnych po­
dróżnych i okradanie ich w ten sposób, czasami 
na dość znaczne sumy

Tragedja matki. Z mieszkania swego pr.zy ul. 
Czartoryskich 1‘1 na Powązkach wyszła dn. 17 b. 
m, Marjanaa Lach o wieżowa, pozostawiając bez 
żadnej opieki dwuch synów: 12-letniego Antonie, 
go i 4-letniego Stanisława, Wychodząc matka o- 
świadozyła dzieciom i sąsiadom, że z powodu 
braku śródków do życia i .pracy, popełni samo­
bójstwo, L a c h o  wieżowa do dziś nie wróciła d'o 
domu. Rysopis jej: ciemna blondyna, wzrostu
wysokiego, na twarzy pociągła, lat 32, Ubrana w 
chustkę wełnianą szarą.

Ponieważ wczoraj po południu pod pociąg 
nr 14, idący z ‘Warszawy do Krakowa, rzuciła się 
w celu samobójczyni, pod Wiktorynem, kobieta 
niewiadomego nazwiska lat około '30_tu, blondy­
na i również odziana w chustkę, .przeto istnieje 
.przypuszczenie, że .jest to Lachowiczowa

Wypadki samochodowe. W Alei Zielenieckie- 
go wprost parku Skaryszewskiego samochód pro­
wadzony przez szofera Jana Buczyńskiego (Miń­
ska Nr. 9) przejechał jadącego na rowerze Zdzi­
sława Kubozyka (Piękna Nr. 37), który został o- 
golnie potłuczony, rower zaś — połamany.



Str. 6 |„ROBOTNEK“, środa, 23 czerwca 1926 roku. Nk 171

— Na rogu ul. Smolnej i Nowego Świata sa­
mochód przejechał ulicznego sprzedawcę gazet 
wyskakującego wówczas z tramwaju, 13-letniego 
Ignacego Minkiewicza (Ząbfkowska Nr. 10). Lekarz 
Pogotowia stwierdził ipołłuczenie prawej nogi w 
okolicy stawu skokowego i .przewiózł Minkiewicza 
do domu.

Studentka pod fJamoohodem, Na przystanku 
tramwajowym na rogu u l Targowej i  Ząjbkow- 
'skiej samochód nr. 1066 (19627) przejechał usiłu­
jącą wsiąść do tramwaju 24-letnią Halinę Ntedź- 
'wieidzką (Brukowa 20), studentkę uniwersytetu, 
'Nieszczęśliwą tymże samochodem przewieziono 
dto szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie leikarz 
stwierdził złamanie lewej nogi powyżej kolana.

Jeszcze brylanty ze szkła. W racającego do 
baraków dla emigrantów na Powązkach Łukasza 
Jaikimowa zaczepiło na ul Stawki róg Dzikiej 
kilku nieznajornych mężczyzn, .proponując „oka­
zyjne" kupno brylantów, Jakknow naiwny kupił 
dwa „brylanty", za które zapłata! 40 dolarów. 
Dopiero po przyjściu do hotelu dla emigrantów 
na Powązkach, Jakimow dowiedział się, że padł 
ofiarą oszustowi, gdyż zamiast brylantów były to 
misternie szlifowane szkiełka.

* »v* •

TEA TR i MUZYKA.
Popis abiturjentów Oddziału Dramatycz­
nego przy Konserwatorium Muzycznem 

w Warszawie.
W piątek dn. 18 i w sobotę 19-go b. m. odbył 

się w teatrze im. Bogusławskiego publiczny popis 
uczniów, kończących Oddział Dramatyczny W ar­
szawskiego Kanserwatocjtuan Muzycznego.

Na program złożyły się fragmenty, jako też i 
całe akty ze sztuk poważnego repertuaru: „Śluby 
panieńskie" Fredry (akt I i IV), „Dzwon zatopio­
ny" Hauptmana, „Fircyk w zalotach" Zabłockiego, 
„Zaręczyny aktorki" Korzeniowskiego (akt I),

„Sen nocy letniej" Szekspira, oraz „W esele", „A- 
kropołis" i „Sędziowie" Wyspiańskiego.

Z odtwórców wyróżnić .należy: ,p. F. Kozłow­
ską — efektowne warunki zewnętrzne, pierwszo­
rzędny materjał głosowy, z pewną skłonnością do 
patosu; p. Dora Klmkbajlówna posiada niewątpli­
wy talent deklamatorski, nadający się zwłaszcza 
na estradę koncertową; p. Przewoźniczkówna, in­
teresująca i inteligentna gra, dużo intuicji, tylko 
więcej swobody i bezpośredniości; p. Sawicki, 
bezsprzecznie uzdolniona przy pewnych brakach 
technicznych. Bardzo dobra Jewdocha w „Sę­
dziach", gorsza jako Klara w „Ślubach". P. Os:ń- 
ską należałoby skierować po linji ról charakterys­
tyczno - tragicznych, do wykonania których po­
siada warunki. W reszcie p. Lena Zelwerowiczów- 
na, rokująca piękną przyszłość w rolach charak­
terystycznych, również jak i w reżyserji, czego 
dowodem pięknie zrobione fragmenty „Sędziów".

Również zdolności reżyserskie reprezentuje 
p. iRadu&ki i p. Buczyński. Dowiedli tego w po­
mysłowo inscenizowanym akcie pierwszym „Akro­
poli", oraz w fragmencie „Snu mocy letniej".

Z wykonawców -wyróżnia się w pierwszym 
rzędzie p. Wyrzykowski w komicznej postaci Do- 
brzyckiego w „Zaręczynach aktorki". W bohate­
rach nieco jeszcze skrępowany, szwankował nato­
miast w dziennikarzu z „W esela" (po co tam pa­
tos?). Miły głos posiada p. Nowakowski. P. Żu­
rowski nadużywa gestów, ale talent jest. Dobrego 
Kozodoja w „Dzwonie zatopionym" dał p. Klima­
szewski, nieopanowany jeszcze nieco, lecz uzdol­
niony. Mile inteligentny w grze jest p. Ład os z; wy­
wiązał się pomyślnie z trudnej roli Radosta w 
„Ślubach".

Ogólne wrażenie popisu nader dodatnie. W iel­
ka .praca, shannonizowanie techniki z myśleniem.

Szkoła pod kierunkiem dyrektora Aleksandra 
Zelwerowicza chlubnie spełnia zadanie pierwszej 
artystycznej uczelni w kraju. Niw.

Teatr Wielld. Dziś nowa opera Szymanow­
skiego „Król Roger", futro opera komiczna L. 
Różyckiego .„Caisainioiya". W piątek „Carmen1'.

Teatr Narodowy. Dziś ł futro powtórzenie 
„Bunzy" Szekspira.

Teatr L etni Dziś i futro komedja Sardo u 
„Rozwiedźmy się‘‘.

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś i  codziennie 
świeżo wystawiony poemat i*. Krasińskiego „Nie- 
boiska komedja".

Teatr P o ls k i .  Dziś świetna komedja. „Dzień 
bez kłamstwa".

Teatr Mały. Codziennie komedja „Osiołkowi 
w żłoby d a n o '.

Teatr Niewiar owakiej. Dziś i jiutro program 
składany p t. „Tylko dla Kawalerów".

Teatr Nowości. Dziś i codziennie gości zespół 
operetki krakowskiej, k tóra gra najnowszą operet­
kę W. Koiła p. t. „Królowa cyrku". Zespół ten 
cieszy się wielkiem uznaniem.

W sobotę premjera operetki Kolia „Baron 
Kiromel",

Ceny miejsc od 50 gr. do 4 zł. Pocz. o g. 8.30 w.
Teatr „Operetka — W odewil" (w ogrodzie).

Codziennie operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzanna' 
z p. Lucyną Messal w roli tytułowej.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dini na­
stępnych „Nadzieja", dramat w wykonaniu ze- 
ąpołu „Rybałt" pod kierunkiem artystycznym 
Stanisławy Wysockiej.

Teatr im. Fredry. Dziś „Ignacy w zalotach" 
oraz „Niedźwiedź". ,

Teatr „Qni Pro Quo". Dziś „Rączka w rączkę’*.
Teatr , Perskie Oko". Codziennie rewja let­

nia p ł  „Uwaga! Jedriemy!*’
Teatr „Eldorado", „Nóżki na stół**.
Teatr OHmpja. Dziś „Chcę być chłopczycą".
Dolina Szwajcarska. Dziś o 8 wieaz. „Sobót­

ki'" iz udziałem Grk. Repr. P. P. po(d dylr. Siel­
skiego, Gąperta, Gołębiowskiego, podwójnego 
kw artetu wokalnego i zespołu tanecznego T. Wy­
sockiej. Więjście 50 gr., ulg. 30 gr.

Z Radiostacji Warszawskie].
Program na dziś (6 kw. wzgl. 1 ]Ą kw. 480 m.)

15 — llSjl'5. Komunikat handlowy Rady Na­
czelnej Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego.

il7 — 17,25. Odczyt z działu „Sport" p, t. 
„Wlpływ sportu na organizm kobiecy" wygłosi dr. 
Zofja Doimotsławslka.

17.30 —■ 18.30. Koncert popularny orkiestry 
Polskiego Rądja,

18 30 — 19.30, Godzinka dla dzieci. I ;
19.30 — 19.45. Komunikat rolniczy.
1 9 .4 5  — 20.30, Przemówienie uczestników 

7famAn Narodowych Komisji Współpracy Intelek­
tualnej.

20JO — 22. Koncert wieczorny, .poświęcony 
Ryszardowi Wiaigmaroiwi , _ . .

ze  T p o r t u .
Zawody robotnicze lekko .  atletyczne.
Tydzień nadchodzący obfitować będzie w 

■zawody sportowe robotnicze. Piłka nożna, 
leldka a'Jkityika, dzień po. dniu Wszystko na 
boisku RKŚ „Skra". Najważniejszą jednak 4nn 
prezą będą robotnicze międzynarodowe zawo­
dy lekko - atletyczne. Towarzysze łotewscy 
w drodze do Wiednia na lipcowe święto spor­
towe zatrzymają się w Warszawie i będą star­
tować w zawodach leklko - atletycznych Z. R.
S. S.

Pierwsza impreza Międzynarodowa urzą­
dzona przez naszych towarzyszów w Związku 
Rob. Stów. Sportowych połączona będzie z za­
wodami piłki nożnej; 1) we wtorek Reprezen­
tacja Z. R. S. S. mająca jechać do Wiednia ro­
zegra mecz z Makabi. 2) Skra I z Gwiazdą 
I rozegrają mecz piłki nożnej w niedzielę y

W niedzielę w czasie zawodów przygry­
wać będzie orkiestra. S. M.

R. D. S. Ogniwo 2 — R. D. S. Marymont 2.
W niedzielę idn. 20 b, m. na boisku M ary. 

monitu rozegrany został mecz towarzyski między 
Ogniwem H a Mairymonfem II. Wynik 8.-6 na ko­
rzyść Mary morntu.

Wyszła z druku część driuga praicy tow. 
Adama Pragiera p. t. „Zarys skarbowości ko­
munalnej". Cena zł. 7.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, War­
szawa, Wlarecka 9.

■
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Rachunek Działalności
WYDATKI

Okręgowego Związku Kas Chorych w Łodzi.
ZA ROK SPRAWOZDAWCZY 1925 WPŁYWY

K oszty  adm inistracyjne:
A. O sobow e:

a) płace personelu:
1. b iu r o w e g o .............................. zł. 31,785.26
2. le k a rsk ie g o ............................ „ 13.098.—

b) ubezpieczenie własnych pracowników . . .
c) koszty delegacji podróży, przejazd ł t. p. .
d) odszkodowanie członkom władz Związku .

B. R zeczow e;
a) druki I materjaly piśm ienne . . . . . .
b) opał L-światło . . . . . . . . . . . .
c) poczta telegraf i t e l e f o n y ...............................
d) dzierżawa lokalu biurowego  .....................
e) różne podług specyfikacji . . . . . . .

Św iadczen ia:
utrzym anie kursów la b o ra to ry jn y ch .....................

U zdrow iska i Zakłady k lim atyczno . . . .  
Odpisy na am ortyzacje:

ą) z ruchom ości 100% ..................... .....
b) z  wydawnictw  ...............................................

Odpisy na fu n du sz zap asow y:
a) 10% od ogólnych dochodów w myśl § 16 

Statutu Z w ią z k u ...................................................
b) nadwyżka bilansowa  ....................................

Zł.

44,883.26
1.616.47
6.705.48 
3,041.52

628.27
473.20

1.521.49 
2,500.— 
4,376.19

7,819.76
2,427.20

25,715.63
150,533.71

Zł.

65.745.88

2,034.13
2,880.03

10,246.96

176,249.34

257,156.34

Składki cz ło n k o w sk ie
wymierzono w roku sprawozdawczym 

Odsetki:
a) od zaległych składek I świadczeń • .
b) od lokacji w baąjrach . . . . . . .

Różne w p ły w y : ................... ....

fcł.

7,341.89
2,416.74

Zł.
246,988.59

9,758.63
409.12

257,156.34

Naczelny buchalter: J. Kieler. Dyrektor: Dr. Edm. Wefssberg. Przewodniczący: J. Danlelewlcz.
Komisja Rewizyjna: R. Izdebski, Sz. Mllman, M. Hudec.

Bilans Okręgowego Związku Kas Chorych w Łodzi.
STAN CZYNNY NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1925 ROKU STAN BIERNY

G o tó w k a .............................................    * .
Banki:

1. Bank Gospodarstwa Krajowego . . . . .
2. Bank Związku Spółek Zarobkowych . . .

Z aleg łe  w p łaty  z  tytułu  sk ład ek :
1. Kasa Chorych m. L o d z i ...........................   .
2. Pow. Kasa Chorych w Kaliszu . . . . .
3......................... „ w K o n in ie .....................
4. ., „ ), w Kole . . . . . .
5. „  „ w Ozorkowie . . . .
6............................  w Pabjanlcach . .  .
7. „ ., w Piotrkowie . . . .
8. „  „ ,, w Radomsku . . . .
9. ,. „ „  w S ł u p c y ......................

10............................ w Tomaszowie . .  .
U . „ „ „ w T u rk u ...........................
12. X ., „ w Zduńskiej Woli . .

Dłużnicy:
a) Kasy za św iadczenia:

1. Pow. Kasa Chorych w Tomasz. Mazow.
—Oddz. Brzezinach . . . .  zł. 75.40

2. Pow. Kasa Chor. w Koninie . „  295.86
3. „ „ ,, w Kole . , „ 2,840.46
4. „ „ „ w K utnie. . „ 120.—
5. „  „  w Pabjanlcach „ 9.458.79
6. „ „ ,. w Słupcy . ,  586.17
7. „ „  „  w Tomasz. . „ 4.706.07
8. „ „ „  w Turku . . .. 33.11

b) Lekarza specja liśc i:
Dr. Mazur w /m ........................................................

c) Różni według specyfikacji . . . . . . .
P ortfe l w ek slow y  . . . . . . . . . . .
Sumy p rzech od n ie  . • .  ............................

Zł.

10,830.-
1.803.

84,187.99
8,753.14
1,235.64

77733
2,813.95

10,885.09
8,230.97
6,334.66

469.41
10,292.69

415.39
3,049.77

18,115.86

700.— 
1,430.

Zł.
558,91

12,633.-

137,446.03

20,245.86
72,291.-

158.07

243,33237

Wierzyciele:
a) Kasy za nadpłacone świadczenia:

1. Kasa Chorych m. Lodzi zł.
2. Pow. Kasa Chor. w Kaliszu „
3. „ „ „  „ Ozorkowie

,  „ „ Piotrkowie
„ ,, Radomsku
„ „ Wieluniu
„ „ Zduńsk.-Woil

4 .  , ,  n, i .  » »
S- »  ••
7. ,, ,,

b) Szpitale:
1. Szpital „flnny-Marji"
2. „ Ewang. „D jakonis" ,
3. „ m iasta Lodzi . . .  ,
4. „  Poznańskich . . .  ,
5. „  Wojskowy DOK IV_____ .

c) Lekarze specjaliści:
1. Dr. H. Garewicz w/m zł,
2. Różni • • • • • * • •  ft

d) Różni według specyfikacji . .

572.04 
13,883.57 

1.757.49 
10,507.86 
7,156.65 

418.34 
6,503 06

zł. 814.—
1.424.—
4.796.50

3 5 4 .-
11.—

97.29
30.—

Fundusz zapasow y:
a) stan początkowy . ,
b) tegoroczny przydział

Zł.

40,799.01

7,399.50

127.29
5,854.36

12,903.37
176,249.34

Zł.

5.4,180.16

189,152.71

243,33237

Naczelny buchalter: J. Kieler. Dyrektor: Dr. Edm. Welssberg. Przewodniczący: J. Danlelewlcz.
Komisja Rewizyjna: R. Izdebski, Sz. Mllman,. M Hudec.

D R U K A R N I A
ROBOTNIKA
WARECKA Nr. 7

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku: 

D Z IE N N IK I, 
T Y G O D N IK I  

M IE SIĘ C Z N IK I

C E N Y  N I S K I E .
\ V

llll

P I F  E l  ®t t a j t i
GRANICZNA 14usuwa:

Żądać w składach aptecz­
nych i perfumerjach. 

Skład główny
St. K opeć, 
Chłodna 55.

Dr. S K o m n ro o s K I
b .  st. asyst, kliniki. Skór­
ne, weneryczne i niemoc 
płciowa. Leszno 22, tel. 

121-99. 9—11 15—8. 
Panie 4—5.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z ­
n y c h  i w e w n ę t r z n y c h

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wa, Solux. Analizy lekar­

skie. ORD YN ACK A  9, 
tel. 516-03 czynna od 9  r .  
do 9  w . P o r a d a  3 z ł. 
W niedzielę i święta od 

11 —

Telefon 57-44. 
Przyjmują l e k a r z e  

wszystkich specjalności.
Gabinet dentystyczny. 

Roentgen. Lampa kwar­
cowa, elektryzacja, anali­
zy lekarskie. Przyjęcia 
codziennie. Choroby we­
neryczne od 7-ej do 8-ej 

wlecz.
P o rad a  3 z l .

Dl  IAUFNAH
Wspólna 56 od 8 r .— 
8  w ieczór. Specj. 

w en eryczn e i skórne  
Analizy krwi.

0 G Ł O S Z E H I A
DROBNE

*) Studenci a .
słych zaniedbanych. Przy­
gotowują do wszelkich 
egzaminów. Poprawki 
wakacyjne. Nauka solid­
na. Zupełna gwarancja. 
20 złotych miesięcznie. 
Leszno 61—6a.

Aj Zegary zegarki.
Pierścionki na raty bez 
zaliczki. Zegarmistrz — 
Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne,

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 6.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  p r o w i n c j i  miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . — Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY 0GŁ.0SZE& Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszilklwa* 
nie I zaofiarowanie pracy O 50 proc. fanie]. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarń „Robotnika", Warecka 7. j


